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Rok IV 


Ogłoszenia: 
Za wiersz 6 ct. Od wy- 
razu w drobnych ogło- 

szeniach H/ et. 

w „Nadesłanem* 
Wiersz zwykły 20 ct. 
Sluby. nekrologi, 
wiersz 40 et. 

Do działu inseratów 
upełnomocniony 
Jan Strycharski, 


Rękopisów redakcja 
nie zwraca. 


Kazda zmiena adre. 
su IQ ct. 


Adres Adminisu. ucji: 
Kraków, ul. Jagiellońska 1l. 7. 


Od Wydawnictwa. 
Szanownych prenumeratorów miesięcznych 
i kwartalnych prosimy o odnowienie przedpłaty, 
która wynosi: 


W Krakowie: Na prowincji: 
Za październik . złr. 135 Za październik . złr. (70 
Do końca roku 4— Do końca roku 5:— 


Za każdą zmianę adresu dopłaca się 10 centów. 


T MGJMYR CNA 
Głos bezstronny. 


W najświeższym numerze Kraju czytamy uwa- 
gi bezstronnego obserwatora galicyjskich stosunków 
osp.awie reskryptów krakowskiego starosty do po- 
sła Wójcika. Przytaczamy ten głos trzeźwy, spo- 
kojny i rozumny, popierający wymownie wywody 
artykułu naszego p. t.: „Poseł Wójcik". Prawdę ła- 
twiej się przyjmuje od osób dalekich i obcych, mo- 
że więc nasi konserwatyści otrzeźwieją nakoniec, 
widząc jak ich taktykę oceniają nawet ci, którzy są 
skłonni do otaczania ich dymem kadzideł. Oto co 
w Kraju czytamy: 

„Minęły już czusy, w których przedrwiwanie 
wszystkiego co się w Galicji dzieje i karykaturowa- 
me lndzi, pracujących dla dobra tej prowincji, n- 
chodżiło za objaw rozumu politycznego, dowcipu i 
głębokiej znajomości stosunków. Z biegiem lat mu- 
siało ustalić się zdanie, że arystokracja galicyjska 
nie jest chyba tak ograniczona, skoro z jej grona 
wychodzą i administratorowie i dyplomaci i profe- 
Borowie Uniwersytetów. Z. drugiej strony musiała 
równocześnie rozpowszechnić się opinja, że chłop gali- 
cyjski nie jest znowu przez szkoły tamtejsze tak 
bezgranicznie ogłupiony, skoro potrafił związać się 
w stronnictwo polityczne, które weszło wprawdzie 
chwilowo na drogę błędną, ale samym faktem swe- 
go istnienia, swemi wiecami, odezwami, swą karno- 
ścią i konsekwencją dowodzi rozbudzenia umysłów. 
Równocześnie z trzeźwiejszym poglądem na to, co 
się tam robi, znikają przechwałki polityków zaścian- 
kowych, lubujących się w rozpowiadaniu, jakich do- 
kazywaliby cudów, gdyby los zrobił ich mieszkań- 
cami Krakowa lnb Lwowa. Coraz rzadziej zdarza 
się spotkać domorosłego statystę, ręczącego słowem 
honoru, że gdyby znalazł się na stanowisku ks. San- 
guszki lnb Badeniego, rozpędziłby w przeciągu do- 
by połowę urzędników, a potem do tygodnia na- 
tchnąłby nowym duchem szkolnictwo, przytuliłby 
do serca lud wiejski i przygarnąłby Rusinów. O Ga- 
licji mówi się dziś z mniejszym zasobem nprzedze- 
nia i fanfaronady. 

Jeżeli mimo to opinja, z jaką Galicjanie spoty- 
kają się po za granicznemi słupami swej prowincji, 
drażni i gniewa ich niekiedy, to źródła, z którego 
ona płynie, szukuć powinni w faktach, wprawiają- 
cych w zdumienie każdego, kto na stosnnki gali- 
cyjskie patrzy zdaleka. Przyznajemy chętnie, iż w 
wielu wypadkach sąd taki jest może wynikiem nie- 
dokładnej obserwacji, musimy atoli dodać natych- 
miast, że wypadki przedstawiające się tak, jak się 
nam niejeden *fakt z życia galicyjskiego przedstawia, 
muszą wywoływać krytykę nieprzychylną i ostrą. 

O jednym z takich faktów wypada nam wła- 
śnie mówić dzisiaj. Poseł Wójcik, włościanin ze 
ze wsi Wyciążae, w powiecie krakowskim, jeden 
z najgorętszych i najruchliwszych członków stron- 
nictwa ludowego, postanowił utrzymywać nieustan- 
ną styczność ze swymi wyborcami i w tym celn 
zwołuje w różnych miejscowościach powiatu zgro- 
madzenia, na których zdaje sprawę ze swych czyn- 
ności. Jest to taktyka, której używają członkowie 
wszystkich parlamentów, a prawo posługiwania się 
tym środkiem jest tak ściśle złączone z ogółem 
praw konstytucyjnych, iż pojąć nam trudno, jak 
można pozwolić chłopu na obieranie posła, a po- 
słowi va przemawi nie i głosowanie w sejmie, i ró- 
wnocześnie zabronić temuż samemu posłcwi nara- 
dzania się z wyb reami nad położeniem i potrze- 
bami kraju. Inaczej zapatrują się na to władze au- 


strjackie w Galicji, gdy bowiem zebrania takie 
odbyły się już w dziewięciu wsiach powiatu kra- 
krakowskiego, starosta powiatowy, p. Laskowski, 
nie pozwolił na dalsze zwoływanie tychże. Zakaz 
ten, wydany dnia 3 września b. r., powtórzony Z0- 
stał dnia 15 tegoż miesiąca, gdy p. Wójcik do- 
niósł staroście, iż zamierza zwołać zgromadzenie 
we wsi Mogile. 

Jeżeli sam fakt zakazu jest dla nas, równie jak 
całej niemal prasy galicyjskiej, czemś niepojętem, 
to mniej jeszcze zrozumiałe są nam motywy, przy- 
toczone przez p. Laskowskiego w jego reskrypcie. 
Starosta krakowski orzekł, iż sprawozdania, ktore 
p. Wójcik już złożył, powinny mu zupełnie wy- 
starczyć, i ża przedmioty, o których na zgromadze- 
niach przemawia, nie są w związku ścisłym z jego 
czynnościami poselskiem!. 

Według zapatrywania p. starosty, urzędy admi- 
nistracyjne są widocznie powołane do rozstrzygania 
o tem, ile razy poseł powinien widywać się ze 
swymi wyborcami w ciągu roku, jak również i o tem, 
które sprawy krajowe mają związek z funkcjami 
ciała prawodawczego. Niewielu znajdzie się chyba 
w Europie prawników, gotowych do obrony tych 
dwóch tez. 

Nie chcemy rozwodzić się nad tem, 
coby się stało w W. Księstwie Poznań- 
skiem, gdyby |landraci tamtejsi ze- 
chcieli wprowadzić w czyn teorję p. La- 
skowskiego; nie będziemy dowodzili, iż podo- 
bne zakazy roznamiętnią tylko p. Wójcika i jego 
przyjaciół; wolimy zwrócić uwagę na to, iż smutne 
to zajście łączy się Ściśle z szeregiem faktów, któ- 
rych my am pochwalać, ani bronić nie możemy. 

Powiedzieliśmy niedawno, że obudzenie się lu- 
du w Galicji uważamy za fakt dodatni, lecz ubo- 
lewamy nad tem, iż sił swych po przebudzeniu na 
złe używa. By go z biędnej drogi zwrócić, trzeba 
czegoś więcej, mż zakazów starostwa. Nie zakazem 
walczy się z wiecami; zwalcza się je tylko zwoły- 
waniem wieców, na które wysyła się mowców, wy- 
mowniejszych od p. Wójcika, chętniej przez lud 
słuchanych, bardziej miłością dobra ogólnego prze- 
jętych i trafniej umiejących wskazać ludowi drogę 
ku lepszej przyszłości. Czasby już nareszcie Zrozu- 
mieć, że stronnictwo. nie szukające oparcia 0 82e- 
roką podstawę mas ludowych, nie może mieć przy- 
szłości. Niepodobna nam przypuścić, żeby stronni- 
ctwo, które wykształceniem politycznem, doborem 
sił, wielką odwagą obywatelską żywotności swej 
dowiodło, nie widziało jasno tej niezbitej prawdy“. 

. Nie widzi niestety, bo z uporem widzieć jej nie 
chce! 


Z Koła Polskiego. 


Korespondent nasz wiedeński doniósł nam w nie- 
dzielę telegraficznie : 

Koło polskie zgromadziło się głównie w celu 
wyboru prezesa w miejsce p. Zaleskiego, który, jak 
wiadomo, złożył godność prezesa Koła. Obecnych 
na posiedzeniu czterdziestu i jeden posłów wybra- 
ło przez aklamację, a więc jednogłośnie JE. Apo- 
limarego Jaworskiego prezesem Koła. Nowo wy- 
brany prezes dziękował za wybór, którym go za- 
szezycono, prosząc swojego zastępcę p. Jędrzejowi- 
cza o pomoc w kierownictwie Kołem. Jędrzejowicz 
w odpowiedzi podniósł zasługi Jaworskiego, przy- 
rzekając mu pomoc i poparcie. 

Następnie przedsięwzięto wybór komisji par- 
lamentarnej Koła. Z dotychczasowych jej człon- 
ków wybrano ponownie pp. Abrahamowicza Da- 
wida, Pinińskiego i Szczepanowskiego, zaś w miej- 
sce pp. Chrzanowskiego i Wodziekiego zostali no- 
wo wybrani pp. Dzieduszycki i Madejski. Dodać 
należy, że prezes i wiceprezes Koła a więć pp. 
Jaworski i Jęd.zejowiez należą także tytułem swej 
godności do komisji parlamentaruej. 

Żałować należy, iż tej komisji ubył tak wy- 
trawny parlamentarzysta i mąż tak niespożytej pra- 
cy itak wielkich zasług jakim jest p. Chrzanowski. 

P. Hofmokl przedłożył Kołu polskiemu petycję 
profesorów szkół średnich z muiejszych miast kra- 


jowych, którzy żądają, żeby ich zrównano co do 
płacy z kolegami we Lwowie i w Krakowie. 

Pp.: ks. Kopyciński i ks. Chotkowski 
podnoszą tendencyjnie przekręcone w 
niektórych dziennikach doniesieniaoich 
zachowaniu się wobecinterpelacji o nad- 
użyciach starostów. Ani jeden, ani drngi 
nie był przeciwnym wniesieniu interpe- 
lacji. Ks. Chotkowski ubolewał tylko 
nad tem, iż pp. Sokołowskii Weigel przy- 
jęli „mandat impératif“, zaś ks. Kopyciński 
był tylko przeciwny, żeby interpelację 
wnosili pp. Sokołowski i Weigel, żąda- 
jąc natomiast, żeby tęinterpelację wnie- 
siono w imieniu Koła. Ostatni podniósł, 
iż mylne doniesienie o nim w tej sprawie 
pochodzi, jak stwierdzono, od tego, cui 
prodest*. 


Solidarność żydowska. 


Przed kilkoma dniami równocześnie z lwowską 
Gazetą Narodową i Kurjerem Poznańskim prze- 
drukowaliśmy z żydowskiego pisma Przyszłość na- 
der zajmujący artyknł o Hirschu Landau, powsze- 
chnie u nas znanym przyjacielu i pomocniku wy- 
borczym naszej partji konserwatywnej. Naturalnie, 
cała odpowiedzialność za prawdziwość faktów w tym 
artykule podanych spadała nie na nas, ale na pi- 
smo żydowskie. Od siebie dodaliśmy tylko uwagę: 
„Tak żydzi piszą o samych sobie, tak wobec siebie 
postępują, tak sobie wymyślają, tak się procesują 
i tak dobrze znają swoją wartość. Cóż wobec tego 
mają do dodania antysemici“. Obecnie przychodzi 
kolej stwierdzić, jak żydzi solidaryzują się z sobą.. 
Oto korzystając z dziwacznej tradycji pojmowania 
naszej nad wszelki wyraz niejasnej nstawy praso- 
wej, postanowił p. Leon Horowitz przystąpić de 
wyprania honoru p. Hirscha Landaua i to właśnie 
na szpaltach katolickich dzienników. Posłał więc 
Gazecie Narodowej i nam następujące. „sprostowa- 
nie“, które w naszem przekonaniu i według wyja- 
śnień, zawartych w komentarzu Liszta (str. 179, 
$. 50, nst. II) jest najzupełniej bezprawne, ale któ- 
re, stosując się do analogicznego orzeczenia kra- 
kowskich sądów w sprawie z innym jakimś Lan- 
dauem, pomimo to wydrukować jesteśmy zmuszeni. 
Sprostowanie to brzmi: 

„Szanowna Redakcjo! W myśl $. 19 ust. pra- 
sowej npraszam imieniem reprezentacji gminy izra- 
eliekiej w Krakowie, jako jej przełożony, o umie- 
szezenie na 1-szej stronicy następnego numeru Gto- 
su Narodu następującego sprostowania artykułu, 
nmieszczonego w nrze 224 z 30 września 1896. 
Nieprawdą jest, aby w gminie wyznaniowej w Kra- 
kowie panowały jakiekolwiek nieporządki i niepra- 
wdą jest, by nieporządki odkryło pismo Sprawie 
dliwość. Nieprawdą jest, aby wiceprezydent Zboru% 
izrael. przysparzał sobie zyski materjalne, w szcze- 
gólności nieprawdą jest, aby dostawa mąki była 
przez niego objęta pod warunkami, przynoszącemi 
mu co roku kilkanaście tysięcy złr. wa. czystego 
dochodu. Nieprawdą jest, aby 14 lipca 1896 lub 
kiedykolwiek przedtem wnieśli kupcy Rafał Pfeffer, 
Izak Silberzweig i Salomon Silberzweig ofertę na 
dostawę mąki wielkanocnej po cenie 17 zł. 50 et. 
za 100 kilo, nieprawdą jest, by oświadczyli goto- 
wość złożenia kaucji w kwocie 5.000 złr. i kwoty 
3.000 na cele gminy wyznaniowej. Wymienione 
osoby nigdy nie wniosły ofert na dostawę mąki 
wielkanocnej. Nieprawdą jest, aby dostawę otrzy- 
mał wiceprezydent gminy, dostawę tę otrzymała 
spółka z 6-ciu osób, w skład której to spółki 
wchodzi także wieeprezydent Zboru i to 
na skutek jednomyślnej uchwały Zboru. Nieprawdą 
atoli jest, aby spółka ta dostawę otrzymała po ce- 
nie 17 złr. 50 ct., cena bowiem jej przyznana jest 
znacznie niższa. Przeciwko redaktorowi czasopisma 
Sprawiedliwość wniosła podpisana reprezentacja 
skargę o otrazę czci, a gdy proces ten jest jeszcze 
w toku, nie wdaję się w ocenę oszczerstw rzuco- 
nych przez to czasopismo. Dr Leon Horowitz, pre- 
zydent Zboru izrael. w Krakowie“. 

Wyświetlenie faktów podanych przez Sprawie- 


dliwość i Przyszłość jest naturalnie sprawą obu 
tych „szanownych* czasopism oraz „czcigodnych* 
pp. dra Leona Horowitza i Hirscha Landaua. Ta 
wojna żydowska może być niezaprzeczenie bardzo cha- 
rakterystyczna i zajmująca; to też będziemy ją śle- 
dzić uważnie. Czy jednak nie przezorniej nczyniłby 
pan Horowitz, gdyby swoje „nieprawde jest* odło- 
Żył aż do czasu, kiedy to będzie czarne na białem 
wyrokiem sądowym stwierdzone. 


Dola strażników skarbowych. 


Czy administracja skarbu państwa nie ucierpi na 
tem, gdy się zwiększy brak żywiołów inteligentnych, 
a zwiększyć się musi wobec w poprzednim artykule 
wyłuszczonych stosunków, i wobec tego, że ci sami 
ludzie przemycając się do innej kategorji służby jak 
np. do urzędu podatkowego (gdzie wymagane są te 
same studja i gdzie o jednym egzaminie nie tru- 
dniejszym od egzaminu na nadstrażnika skarbowego 
mają prawo do awansu aż do VIII. rangi), lub 
gdziekolwiek indziej, gdzie im również jest zapewnio- 
na znośniejsza egzystencja i przyszłość? Tu się na- 
suwa nawiasowo jeszcze jeden anormalny objaw. Je- 
żeli ktoś wstąpiwszy. do korpusu straży skarbowej 
po mozolnych staraniach przypuszczony zostania do 
egzaminu przepisanego dla służby przy urzędach po- 
datkowycb, i jeśli złoży ten egzamin nawet z wy- 
szczególnieniem, stara się potem o posadę tylko prak- 
tykania podatkowego, to mu jej prawie stanowczo 
odmawiają zapytując: „Czy to źle przy straży skar- 
bowej?* Hoża zaś w końcu uda się komu na kilka 
lat otrzymąg fę posadę, to otrzymuje ją, o zgrozo! 
w charakterze bezpłatnego praktykanta. Wiadomo, że 
np. student z IV. klasą Średnią po przebyciu wieku 
popisowego lub po wysłużeniu 3 lat przy wojsku, 
uzyskawszy posadę praktykanta podatkowego, otrzy- 
muje adjutum 300 złr. rocznie prawie zawsze zaraz 
po złożeniu egzaminu, nadstrażnik skarbowy zrzeka 
się przy uzyskaniu tej posady płacy blisko 600 złr. 
rocznie i nie otrzymuje tegu adjutum, mimo iż ma 
egzamin i pełni obowiązki zapewne z lepszym sku- 
tkiem, niż inny młody mniej doświadczony funkcjo- 
narjusz. A przecież Wysoki Skarb ma fundusz na wy- 
nagradzanie swoich organów, i nie chce chyba, aby 
one trawiły swoją młodocianą siłę w jego usługach 
bezpłatnie. 

Do służby przy urzędach cłowych ztą samą tru- 
dnością dostać się można i zupełnie te same zacho- 
dzą okoliczności, a wiadomem jest powszechnie, że 
straż skarbowa ma pierwszeństwo przy obsadzaniu 
tych urzędów, gdyż na to są ustawy i rozporządzenia 
ministerjalne. Dlaczego tak jest? dalsza zagadka. 
W innych krajach koronnych straż skarbowa w całej 
pełni korzysta z tych dobrodziejstw ustawowych, tyl- 
ko polscy strażnicy w Galicji są od nich niestety wy- 
łączeni, chociaż ustawy obowiązują w całej Monar- 
chji zarówno. 

A możeby było warto raz pomyśleć o tem, bo 
sprawa to piekąca i obchodząca tysiące lndzi. Mo- 
żeby już wypadało zreformować instrukcję służbową 
z roku 1848 (!) ironicznie przez wszystkich prababką 
przezwaną, a której postanowienia żadną misrą do 
dzisiejszego korpusu przykroić się nie dadzą. Możeby 
przydało się równoczenie z nią zmienić i umunduro- 
wanie tego korpusu, w którem wskrzeszono średnio- 
wieczne naramienniki zielone, a wprowadzić coś ta- 
kiego coby nie było postrachem spokojnych prze- 
chodniów, ale coby zgadzało się z powagą urzę- 
dową i dzisiejszym poziomem inteligencji korpusu. 

Straż skarbowa chodziła ubrana wprawdzie nie 
według przepisu, ale wcale przyzwoicie, gdy naraz 
wyszedł reskrypt krajowej dyrecji skarbu we Lwo- 
wie z dnia 30 maja 1896 L. 1335 pr. przypomina- 
jący te najstarsze przepisy z r. 1848 według któ- 
rych straż skarbowa ma nosić blaszane orzełki na 
czapkach, sukienne rozetki, naramienniki ze sukna 
zielonego na biuzach i płaszczach, pochwy pałaszów 
obszyte skórą i t d. Nie wypada naturalnie sprze- 
ciwiać się ustawie, ale czy nie byłby czas zmienić 
tę ustawę? Wiadomem jest powszechnie, że wszyst- 
ko na świecie ma swój cel, i ustawa z r. 1848 co 
do umundurowania straży skarbowej miała w roku 
1848, również swój cel, gdyż wówczas straż skarbo- 
wa była wojskowym korpusem, nosiła płaszcze zwi- 
jane przez ramię, tornistry, karabiny i t. d. więc 
i naramienniki były niezbędne, a ponieważ były zie- 
lone kołnierze na białych płóciennych bluzach i płasz- 
czach więc i naramienniki musiały być zielone; 
ale dz'ś straż jest korpusem cywilnym, zasilanym 
kwotą 1 złr. 50 et. rocznie na utrzymanie rzemieni 
i amunicji i nie nosi żadnego rynsztunku. Zachodzi 
dalej pytanie, dlaczego według reskryptu krajowej 
dyrekcji skarbu z d. 30 maja 1896. L. 1385 pr. 
naramienniki mają być zielone na bluzach i płasz- 
czach, kiedy reskryptem wysokiego Ministerstwa 
skarbu z dnia 28 września 1858 L. 52041 Dz. r. 
Nr, 46/858 zielone kołnierze zniesiono i postanowio- 
no wyraźnie nosić je na sposób armji, a zatem na 
surducie galowym zielone (kolor wyłogów) na biu- 
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zach i płaszczu z tego samego sukna co i bluza, 
wzgiędnie płaszoz. 

Odpowiedzieć na to łatwo. Oto straż skarbowa no- 
siła nbiór dość podobny do ubioru oficerów armii. 
Aby więc go odróżnić, należy nalepić na ramionach zie- 
lone łaty i obszyć pochwę własnego pałasza skórą, 
przylepić na czapce blaszany orzełek i t. d, jednem 
słowem ubrać go pc cudacku. 

Trzeba się także zastanowić nad tem, czy stra- 
żnik skarbowy nie byłby uprzejmiej przyjęty przez 
osobę prywatną w ubiorze cywilnym niż w mundu- 
rze, gdyż nawiasowo mówiąc nie ma się temu tak 
bardzo eo dziwić, że każdy nawet najrzetelniejszy 
kontrybuent lub przedsiębiorca wolniej oddycha, gdy 
nie widzi przed sobą stróża dochodów skarbu. 


ZE ŚWIATA. 


Wiedeń d. 4 października. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 

Imieniny cesarza Franciszka Józefa. — Z życia samobój- 
czyni. — Jeszcze o strejku robotników kolejowych. — Are- 
Sztowanie oszusta. 

Dzień imienin cesarza Franciszka obchodzony był 
uroczyście. W kościołach i kaplicach koszarowych 
odbyły się nabożeństwa a wszystkie władze cywil- 
ne i wojskowe w mundurach galowych  asysto- 
wały mszy św. W Burgu składali życzenia dygnita- 
rze i zapisywali swoje nazwiska do książki osobnej. 
Cała załoga wiedeńska stanęła pod bronią i po ukoń- 
czeniu modłów za zdrowie i pomyślność monarchy, 
odbyła defiladę przed dowódcami. Miasto Świątecznie 
wyglądało. Po południu zaroiło się od tłumów na 
Praterze. Kołowrotki w Wenecji wiedeńskie; wykaza- 
ły 60.000 osób. Iluminacja parku angielskiego wy- 
padła świetnie. O godz. 10 wieczorem opuściłem We- 
necję i jeszcze pozostawiłem niezliczoną publiczność, 
Przedsiębiorcy w tym roku mieli jeszcze większe do- 
chody, niż przeszłego. W Peszcia poknszono się o na- 
śladownietwo i wystawiono minjaturowy Konstantyno- 
pol z meczetami, kawiarniami tureckiemi, łaźniami, a 
nawet wnętrzem haremu. Odaliski rekrutowane z Bro- 
dów i Tarnopola udawaiy faworyty sułtańskie. Mia- 
ło to być great attraction. Antreprenerom nie powio- 
dło się jednak i zupełnie zbankrutowali. W tych dniach 
ogłoszono konkurs. Aktywa wynoszą prawie zero, pas- 
sywa przeszło 200.000 złr. Widocznie Turcy nie cie- 
szą się sympatją swoich pobratymców. 

W ostatniej korespondencji donosiłem o śmierci 
nieszczęśliwej Amerykanki, pani Elroy. Dziś mogę 
podać bliższe szczegóły jej życia. Była ona córką za- 
możnego farmera z pod Waszyngtonu. Obdarzona nie- 
zwykłemi zdolnościami, ukończyła z odzuaczeniem szko- 
ły średnie, następnie zapisała się na kursa uniwer- 
syteckie i poświęciła się chemji a pe kilku latach stu- 
djów otrzymała stopień master of arts (magistra 
sztuk wyzwolonych). Pracowała później w laborato- 
rjum prywatnem i tam poznała swego przyszłego mę- 
ża. Zakochała się w nim szalenie. Pan Elroy płacił 
jej tą samą monetą i małżeństwo było nad wyraz 
szezęśliwe. W trzy lata później na horyzoncie poży- 
cia domowego, okazały się pierwsze chmury. Pani 
Elroy cierpiała na nerwy i często bez żadnego powo- 
du wybuchały sceny gwałtowne. Mąż przebaczał, na- 
stępowała zgoda, ale po kilku tygodniach znowu przy- 
chodziło do zatargów. Ze swoją przyjaciółką wyjecha- 
ła do Europy. Obiedwie udały się przedewszystkiem 
do miejsca kąpielowego, celem uspokojenia nerwów 
rozdrażnionych, zdaje się do Wiesbadenu. Tam po- 
znała pani Elroy jednego Wiedeńczyka, który zaczął 
się starać o jej względy. Amerykanka sprzyjała mu. 
Zawiązała się między nimi korespondencja, ale mi- 
łość nosiła na sobie cechę tylko platoniczną. W o- 
statni czwartek przybyła z Pesztu do Wiednia i za- 
jęła mieszkanie w hotelu na Wiedeniu. Tegoż same- 
go dnia odebrała kilkanaście listów. Widocznie nie 
donosiły nie pomyślnego, gdyż zamknęła się w poko- 
ju i słychać było donośny płacz.  Spałiła wszystkie 
papiery i udała się do konsułatu amerykańskiego. 
Dalsze jej losy są wiadome. Rano w piątek już po 
otruciu wyrzekła: „Jestem zadowoloną i szczęśliwą, 
że zażyłam truciznę. Czuję, iż wreszcie umieram“. 

W hotelu zostawiła dwa kufry, pełne sukien ko- 
sztownych, brylanty i 200 marek gotówką. A zatem 
nie nędza zmusiła ją do samobójstwa. 

W piątek nadszedł telegram od jej męża z No- 
wego Jorku, w następujących słowach: „Jestem zdrów, 
matka przybędzie“. Spóźnił się o 24 godzin. Gdyby 
był wcześniej nadszedł, kto wie, czy życie jednej 
istoty ludzkiej nie byłoby uratowane. 

Strejk robotników warsztatów koleji państwowych 
znajduje się w tem samem stadjum, co dni poprze- 
duich. Wczoraj, bastujący zgromadzili się na Laar- 
berge celem odebrania zarobku. Policja zarządziła 
wielkie środki ostrożności, lecz bezpotrzebnie, bo ro- 
botnicy zachowali się spokojnie. Wypłacono im na- 
leżność tylko za dwa dni, bo zacząwszy Od środy, nie 
już nie robili. Inżynierowie kolejowi: Liwowskii Hel- 
wig zachęcali ich do powrotu i podjęcia na nowo 
pracy. Przemowy, nie odniosły żadnego skutku. Wre- 
szcie odezytano im rozporządzenie dyrekcji. Według 
niego, który z robotników nie wróci we wtorek rano 
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do warsztatu, może się uważać za oddalonego i bę- 
dzie mu zwrócona książka robotnicza. Praca ma trwać 
91/, godzin, a w czasie powołania do ćwiczeń zaro- 
bek będzie wypłacany rodzinie, z kasy chorych. 
Został aresztowany Zygmunt Kentner, właściciel 
kantorn eksportowego. Przybył do Wiednia przed dwo- 
ma laty i wkrótce dał się poznać w sferach przemy- 
słowych i giełdowych. Oszukał on niejakiego Leit- 
nera na 83.000 zlr. Z temi pieniędzmi uciekł do Ame- 
ryki i tam się dorobił fortuny. Wrócił do Wiednia 
i ułożył się ze swoim wierzycielem, że dług będzie 
wypłacał ratami. Nie dotrzymał jednego terminu 
i wreszcie znalazł się pod klnczem. Podobne wypadki, 
dość często się przytrafiają nad modrym Dunaiem. 
Swój. 


ROVSZY WDOWA. 
II. 


Coraz większa, olbrzymia różnica stawała się wi- 
doczną między brudnym i potulnym Amszelem Maje- 
rem a pysznym baronetem Natanem Rotszyldem. 
Wnuk Amszela, baron Lionel Rotszyłd, był jeszcze 
bardziej wymagającym. Kulisy giełdy sprzykrzyły 
mu się i zapragnął mandatu deputowanego w izbie 
gmin. Naturalnie zbyteczna rzecz zapewniać, że loi- 
dyńska Oity wnet wybrała go na swego przedsta- 
wiciela. Ale oto przeszkoda: przed wejściem do 
parlamentu każdy nowy członek winien złożyć przy- 
sięgą wedle rytuału chrześcijańskiego. Co tu począć 
z pełnej krwi żydem, jakim nie przestał być na 
chwilę baron Lionel? Prezes gabinetu wystąpił 
w Izbie z projektem, aby "rzysięga nie była konie- 
cznie wymagalną, jeżeli chodzi o żydowskich pod- 
danych królowej; po kilkakroć odkładano tę spra- 
wę, nareszcie po długich obradach przeszedł, i to 
znaczną większością głosów. Sukces ten drogo ko- 
sztował Rotszyldów, a była to dopiero połowa dzie- 
ła: trzeba jeszcze było decyzji izby wyższej, a lor- 
dowie mogli okazać się mniej czułymi na rotszyl- 
dowskie argumenta niż członkowie izby niższej. 
I tak się stało: izba wyższa bil odrzuciła. Przyja- 
ciele barona urządzili tedy szereg meetiugów, 
domagając się zupełnej swobody wyznania dla człon- 
ków parlamentu. Jakoż niebawem, ulegając niby to 
naciskowi opinji publicznej, lord Russel wystąpił 
z nowym wnioskiem w Izbie, a tymczasem Rotszyld 
postanowił szturmem zdobyć miejsce swoje na ła- 
wie deputowanych. I oto pewnego pięknego dnia 
zjawił się Rotszyld we własnej osobie, i gdy go 
zapytano urzędownie, wedle jakie obrządku życzy 
sobie złożyć przysięgę, wedle katolickiego, czy pro- 
testanckiego, nowy członek odrzekł lakonicznie: 
„wedle starego zakonu“. 

Oświadczenie to było dość niespodziane i zakło- 
potało trochę prezesa Izby, ale po chwili ocknął 
się i poprosił barona, aby się oddalił. To fjasko 
nie opamiętało bynajmniej Lionela Rotszylda i co 
rok dawał się wybierać na członka Izby, ale wszel- 
kie usiłowania, dążące do faktycznego korzystania 
ze swego prawa, rozbijały się o nieugiętą wolę 
lordów, jak o skałę. Zaczynało to być śmiesznem, 
a barona coraz więcej drażniło. 

Obok tego, koniec końców, wszystko to koszto- 
wało grubo, nie mówiąc już o-tem, że zatopiony 
w rozmyślaniu nad polityczną karjerą, wypuścił nie- 
mal Botszyłd z rąk swoich zyskowną pożyczkę ro- 
syjską. Długo więc rozmyślał, jakby tn wyjść z ho- 
norem z komicznego położenia, aż nareszcie posta“ 
nowił pójść za przykładem zmarłego ojca swojego. 
Uznają go za niegodnego Izby deputowanych? 
Dobrze. Zaniecha wszelkiej działalności w Anglii, 
i w najprostszy sposób zerwie stosunki z bankiem 
angielskim. Wbrew oczekiwaniu, pogróżkę tę przy- 
jęto bardzo chłodno: nie w porę wybrał się baron 
ze strachami. Postanowił więc czekać lepszej pory, 
i w r. 1857 znów wystąpił na arenie politycznej. 
I znów powtórzyła się ta sama historja, włącznie 
aż do samego upadku bilu o swobodzie przysięgi 
w lzbie wyższej. Ale tym razem finanse Anglji były 
w położeniu wcale nie godnem zazdrości i żarty 
z Rotszyldem były trochę niebezpieczne. Sama kró- 
lowa ujawniła życzliwość względem pretensji baro- 
na Lionella, i ta interwencja złamała opór lordów. 
Rotszyld zasiadł nareszcie na miejscu, którego tak 
żarliwie pożądał. Fortuna Rotszyldów ostateczne 
odniosła zwycięstwo. 

Bardzo wielu zajmuje pytanie, jak też wielką 
jest ta fortuua? Trudno to z miejsca powiedzieć, 
trudno liczyć pieniądze w cudzej kieszeni, i jeszcze 
takie! Sprobujmy jednak. 

W roku 1848 czasopismo I Organisation du 
Travail pomieściło listę najbogatszych ludzi we 
Francji, począwszy od  dziesięciomilionowej for- 
tuny w górę. Listę zaczynali bracia Lafitte (10 mi- 
ljonów franków). Dalej szły między innemi nazwi- 
ska: książę Montpensier (20 miljonów), Gould (30 
miljonów), książę Aumale (70 mil.), baron Grefftlhe 
(100 miljonów) i t. d. Na samym końcu tej list 
figurował baron James Rotszyld, posiadający 60U 
miljonów franków. Tylko król francuski był odeń 
bogatszym. 
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Dziś obliczają kompetentni fortunę Rotszyldów 
na 6,368,000.000 franków. Tak jest. Sześć tysięcy 
trzysta sześćdziesiąt cóm miljonów, albo sześć mi- 
ljardów trzysta sześćdziesiąt ośm miljenów fran- 
ków! I to jest fortuna tylko jedynego paryskiego 
Rotszylda, a są jeszcze przecież londyńscy Rotszyl- 
dowie, frankfurccy i wiedeńscy! Wszyscy ci Rot- 
szyldowie trzymają się za ręce, żenią się w swoich 
kołach i obcymi są wszystkim aspiracjom tych mas, 
wśród których przebywają. Tworzą oni po dawne- 
mu jakieś „ghetto* w znaczeniu przenośnem, ale 
to „ghetto“ ma dziś potęgę prawdziwego szóstego 
mocarstwa. Wszystko dokoła nich zmienia się, roz- 
wija i upada, słabnie lub krzepnie, oni jedni są 
niewzruszeni, niespożyci. Wszystko im się uśmie- 
cha, wszystko dla nich kwitnie, bodaj na ruinach 
cudzego upadku... W Paryżu szalała komuna, krew 
lała się na barykadach, gorzały domy i pałace ma- 
gnatów, nie znalazła się ręka tak zuchwała, żeby 
dotknąć rezydencyj Rotszyldów. Arcybiskupa Paryża 
rozstrzelali komuniści — potomkom Meiera Amschela 
aui jeden włos nie spadł z głowy. I trwa dalej 
ta potęga niewzruszenie. Trwa i prosperuje, murem 
chińskim oddzielona od tłumów, jakby na żywy 
dowód, że w czasach, kiedy nawet arystokracja u- 
pada, dla plutokracji miejsce zawsze się znajdzie. 


O aa] 
ZROŚLI z ZIEMIĄ. 
OPOWIADANIE 
przez 
KAZIMIERZA LASKOWSKIEGO. 
(Ciąg dalszy). (7) 


Pan Szaława podniósł się w sankach. 

— Muzyka grać! — huknął. Nie dosłyszano go, 
więc zaczął rękami dawać znaki i czapką wyma- 
chiwać. 

Muzykanci wydobyli instrumenta. Zaczęli brzdą- 
kać, spodziewając się sutego zarobku, ale jakoś im 
nie szło. Kostniejące ręce nie mogły utrzymać smy- 
ka, a w dodatku rozgłos dzwonków głuszył wszy- 
stko. Zaledwie basowe „bum, bum* donośniej roz- 
brzmiewało w powietrzu. 

— Dość, dość! nic nie słychać — zaczęto wo- 
łać. — Zaśpiewajmy lepiej... chórem! Zaczynaj 
książę* a my za tobą. 

„ — Jak nie, to nie! — odkrzyknął Szaława, — 
Spiewać to śpiewać! 

I stojąc w saniach, zwrócony twarzą ku jadą- 

cym za nim, zaintonował z całych sił: 


„Nie wstało słońce, nie wstały zwierzęta, 
A już z chłopcami igrały dziewczęta. 

I ja igrałem ze swoją Maryną, 

Kiedym był chłopcem, a ona dziewczyną!* 


„Młodzież zawtórowała chórem, powtarzając o0- 
stnią zwrotkę : 


„l ja igrałem ze swoją Maryną, 
Kiedym był chłopcem, a ona dziewczyną .* 


„Dziewczyną* — powtórzyło echo. 

I mknięto tak przyśpiewując, z wichrem w za- 
wody, z weselem a radością w sercach, do starego 
gniazda Użgów — Kościeszówki. 

Słońce miało się ku zachodowi, zagorzały ró- 
żowym odblaskiem śnieżne pola. 

— Kościeszówkę już widać! — krzyknął pędzą- 
cy przodem Witrzycki. 

— Nasze królestwo, pani moja! Jądwiniu — 
rzekł Ożga, ukazując ręką na widniejącą w oddali 
pod sosnowym laskiem wioskę. 

— Nasze, nasze... — powtórzyła, nachylając 
się ku niemu. 

Maleńka rączka wynurzyła się z tumakowego 
A ka robiąc w powietrzu znak Krzyża Swię- 
eg0. 

Z okien prońskiego dworu rodzicielskie oczy 
goniły za kawalkadą weselną, długo, długo... 

— Pojechali.. — szepnął radca. 

— Pojechali.. — westchnęła radczyni, wybu- 
chając płaczem. 

Radca machnął ręką. 

— Taka to już kolej rzeczy. Trudno. Trzeba 
będzie, Tekluniu, na stare lata, grywać w marja- 
sza, bo nie mamy już do kogo zagadać. 

Zaszlochsni oboje. 

Takie były przenosiny państwa młodych w ro- 
ku pańskim... kiedy w Gdańsku płaciła pszenica. 


II. 


— Żebym szkapę z takiemi nogami, jak two- 
je Tekłuniu upatrzył , dałbym dwa tysiące na 
stół, jak honor cenię! —' przemówił radca Proń- 
ski, spoglądając z uśmiechem na drepcącą z kąta 
w kąt żonę. 

Zachnęła się pani Tekla. 


— Zawsze ci się żarty trzymają, a mnie serce 
pęka... miejsca sobie znaleść nie mogę... Już dwa 
dni jej nie widziałam. 

— Prawda! dwa dni — potaknął i zasępił się 
również. 

— A widzisz, a widzisz! 

— Zgaduję czego ci się zachciało, ale widzisz 
moja Tekluniu, na wszystko będzie pora. Niech się 
tam najpierw młodzi z sobą nacieszą — perswa- 
dował. 

— A ona tymczasem biędaczka tęskni... Może 
chora — wybuchnęła starnszka. 

— (o ci znów w głowie? chora, chora! — za- 
przeczył. — Zresztą... kot kotkę okaleczył, kot kot- 
kę będzie leczył — dodał wesoło, lecz spojrzaw- 
szy na żonę, której się na płacz zbierało, porzucił 
ton żartobliwy. 

— Dajże pokój, Tekluniu — począł. 

Ale i jemu samemu zrobiło się przykro. West- 
chnął i rzekł po chwili: 

— Tak to, tak, na stare lata zostaliśmy sami, 
jak palec! 

— Jak palec! — powtórzyła, łykając łzy, pani 
Tekla. 

— To już chyba jak dwa palce — zażartował 
znów chcący rozweselić żonę pan Kwiryn i pod- 
biegłszy do kręcącej się po pokoju małżonki, ujął 
jej głowę i pocałował w czoło. 

— Dałbyś pokój stary! — fuknęła. — U cie- 
bie śmiech i łzy pomieszane, jak kawa ze śmie- 
tanką. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


MONTE-LEONE. 
POWIEŚĆ 


— Powiedz mi prawdę, doktorze — zapytał 
Ludwik — co jej jest ?... 

A że doktór się wahał. 

— Możesz mi wszystko mówić... — dodał. — 
Niestety dowiedziałem iS bardzo wiele... 

Wymcwne spojrzenie Eugenjusza <objaśniło do- 
ktora, że Ludwik wie o wszystkiem, 

— Są chwile, tak jak dziś rano — rzekł — 
w których mam nadzieję, iż choroba biednego dzie- 
cka pochodzi z jej stanu... chwiłami jednak boję 
się znowu, że to jest coś poważniejszego. Mimo to, 
a teraz głównie, spokojniejszy jestem... 

Poparł to twierdzenie różnemi dowodami, lecz 
wszystko, co mówił, jakby z trudnością jakąś wy- 
chodziło z ust jego... Widocznie czuł się nie swo- 
im. Czy sam ładził się także ?... Czy też przez u- 
czucie litości chciał oszczędzić ojca nieszczęśliwe- 
go?... Wszystko być może. 

Lecz Ludwik inaczej go zrozumiał i sądząc, że 
Tavernier nie poznał się na chorobie Franciszki, 
zapragnął sprowadzić Lafonta do łoża córki. Po- 
wiedział to Eugenjuszowi, który nie zaprotestował 
przeciwko temu. 

— Jedź do Saint-Hubert — rzekł do Ludwika 
— lecz uczyń to z wielką ostrożnością. 

Pogoda nie bardziej sprzyjała, niż przed kilko- 
ma dniami, gdy Sylwja w wielkiej tajemnicy pro- 
ponowała Tuluzaninowi targ, o jakim wiemy. Po 
Śniegu przyszła odwilż; wilgotne zimno przejmo- 
wało do kości. Gałęzie zamieniły się w rynny; 
drogi były wodą zalane, główna, jak olbrzymi staw 
wyglądała. Chociaż Ludwik zawiadomił doktora La- 
fonta depeszą, nie zastał powozu na stacji. Rozgnie- 
wało go to okrutnie, bo nie posiadał odwagi isil- 
nej woli swej żony i musiał puścić się pieszo. 
Klnąc na czem świat stoi, dobił się nareszcie do 
znanej nam bramy zakładu i zadzwonił. 

Znała go oddawna cała służba, bo odwiedzał 
często doktora, przedewszystkiem w czasie polowań, 
które zawsze lubił pasjami. 

— Gdzie doktór? — zapytał dozorcy główne- 
go, którego zastał przy bramie. 

— Wyjechał dwa dni temu — odpowiedział 
zapytany. 

— Wyjechał? — powtórzył Ludwik. 

k 
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Tak. 

Na długo? 

Na dwa tygodnie może... 

Ah! Czy możnaby napisać do niego ?... 
Pan doktór nie zostawił adresu. 

To nieprawdopodobne! 

— A jednak prawdziwe. Zastępca narzekał na- 
wet na to dziś rano. 

Ludwik zmartwił się bardzo, bo liczył dużo na 
pomoc Lafonta. 

— Może pan baron sobie Życzy, żeby go od- 
wieźć na stację? — zapytał dozorca — to każę 
zaprządz — i zaraz dodał: — Panią baronowę od- 
woziliśmy w przeszłym tygodniu !... 
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Ludwik podskoczył. Co mu ten człowiek mó- 
wi?.. Baronowa, to jest Sylwja, była tu w prze- 
szłym tygodniu ?.... Nie wspominała o tem aui 
słówka, ona, która najmniejszą rzecz lubiła powta- 
rzać po tysiąc razy ?... Zanim Ludwik powziął po- 
dejrzenie, zanim zebrał myśli, straszny ból prze- 
szył mu serce. 

— Jakto — rzekł — baronowa Berthier przy- 
jeżdżała tu w takiej porze?.. Czy się pan nie my- 
lisz ?... 

— Q nie, zbyt dobrze znam panią baronową. 
Latem, gdy bywa z rodziną w pawilonie myśliw- 
skim, nie ma dnia, żeby tu nie przychodziła. 

— I widziałeś tu panią Berthier w przeszłym 
tygodniu? — nalegał Ludwik. 

— W przeszłym tygodnin i w zaprzeszłym, bo 
przyjeżdżała dwa razy... Baliśmy się nawet, czy 
kto nie chory u państwa, bo pogoda była okro- 
pna... Drugim razem szczególniej, śnieg sypał że 
o dwa kroki nie nie było widać. 

Ludwik przyjął powóz, który, jak go zapewnio- 
no, służył także jego żonie i powrócił do domu 
w stanie szaleństwa prawie. Nie miał już wątpli- 
wości... Sylwja z doktorem miała jakieś konsza- 
chty. W jakim celu ?... 


Włosy mu na głowie powstawały z przerażenia. 
Nie śmiał zastanawiać się nad tem, co przeczuwał, 
a jednak cierpiał tak straszliwie, jakby mu kto ser- 
ce z piersi wyrywał. 

Wiedział, do czego zdolny był Lafont. Niegdyś 
byłby wszystko zrobił dla pieniędzy. Czy teraz się 
nie odmienił ?... Wogóle ludzie nie zmieniają się 
tak łatwo. 

Dawniej potrzebował ustalić swoje położenie. 
Pożądliwy, namiętny, spragniony zbytku i rosko- 
szy, wszystkiego się podejmował. Lecz dzisiaj był 
bogatym. Dom zdrowia przynosił mu, jak mówiono, 
blisko dwieście tysięcy franków rocznie, Nie posia- 
dał rodziny, aui żadnych obowiązków. Z takim do- 
chodem, którego nawet nie był w stanie wydać, po 
co by miał leźć w błoto i narażać się na nowe. 
niepokoje i obawy ?... 

Co do Sylwji, charakter jej nie uspokajał go 
zupełnie. Jednak po długiej rozwadze, przyszedł do 
wniosku, że może tak źle nie było. Sylwja zdobyła 
się może na zbrodniczą odwagę zrobienia pewnych. 
propozycyj doktorowi Lafontowi, ale on z pewno- 
ścią odmówił, bo nie miał żadnego w tem inter 
resu. 

Eugenjusz pilnował Franciszki i noc minęła 
względnie dobrze. Rano przyszedł atak i omdlenie, 
trwające dłngo, ale de Graves zalecił siostrze mi- 
łosierdzia, iżby nic nikomu o tem nie mówiła. 
Przeciwnie, skoro Sylwja przyszła dowiedzieć się 
o zdrowiu pasierbicy, oświadczył jej, że jest o 
wiele lepiej. 

— Z pewnością w dzień wstanie trochę — 
rzekł. 

Sylwja zbladła śmiertelnie. 

— Dia czego tak pobladłaś ? — zapytała Fran- 
ciszka, leżąca, jakby uśpiona. 

Zapytanie zostało rzucone tak nagle, a zrobione 
zostało w tonie takim ostrym, że Normandka otwo- 
rzyła usta i nie mogła słowa wymówić. Niepokój 
jej był widoczny. Po chwili dopiero wyjąkała: 

— Bo tak jestem uszezęśliwiona... bo... zdawało 
mi się niepodobnem... ujrzeć cię znowu pośród nas... 
jak przed kilku dniami... 


Eugenjusz i Franciszka zamienili mimowolnie 
ze sobą spojrzenia. Pierwszy raz myśli ich zeszły 
się na jednym punkcie okrutnym. 

— Syiwja opuściła pokój pospiesznie. 

Proszę cię! — odezwała się młoda kobieta do 
męża, skoro pozostali sami. — Przysuń się blisko, 
jeszeze bliżej... No tak... teraz dobrze, bo to stra- 
szne, co ci powiem !... 

De Graves blady był, jak trup. 

— Uspokój się, ukochana moja, błagam cię, 
uspokój się... Tak mnie martwi ta choroba twoja | — 
szepnął, tuląc ją do siebie. 

— Wiem, że mnie kochasz!... Doglądasz mnie 
serdecznie |... Gdybym mogła wyzdrowieć, dowio- 
dłabym ci, że miłość twoja nie jest mi oboję- 
tną... 

a. Co mówisz ?... 
wiała ?... 

Oczy chorej zaświeciły. 

— Obawiam się, że nie przetrzymam — rzekła: 

.— Odpędź te myśli straszne... 

— Widocznie nie wiesz nic, skoro tak mó- 
wi8z... 

— Co mam wiedzieć?... Przerażasz mnie... 

— Albo chcesz mnie uspokoić, albo pozwoliłeś 
się oszukać raz jeszcze... Sylwja to nędznica !... 
Żeby mi nie oddać majątku ciotki Edyty, otruła 
mnie... 

Eugenjusz omało nie padł trupem. 

— Franciszko |... Franciszko |... droga... kocha- 
na moja, przez litość... — jąkał nieprzytomny. 

Skinęła ręką rozkazująco. 


Dla czegobyś nie wyzdro- 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


»GŁOS NARODU: 


KRONIKA. 


Kraków dnia 6 października. 


Kalendarz kościelny. Dziś, we wtorek, Bruno- 
na. biskupa, wyznawcy; jutro Justyny, panny, męczennicy 
i Helena, wyznawcy; pojutrze Brygidy, wdowy i Pelagji, po- 
kutniey. 

Kalendarz myśliwski. W miesiącu październiku wolne polo= 
wać ua: słonki, jelenie, kozły [rogacze|. zające, borsuki i lisy; 
na jarząbki. cietrzewie i głuszee, bażanty, kuropatwy, prze- 
piórki, dzikiego gołębia, dropie, pardwy, Oraz na wszelkie 
ptactwo błotne i wodne w ogólności, | 

Ochraniać należy: łanie, kozły, cielęta i szpiczaki, oraz 
kury głuszcze i cietrzewie, 

Kalendarz rybacki. — W miesiącu październ'ku wolno ło- 
wić bolenia, lepienia, głowacicę, świnkę, wyrozuba, czopa, 
sandacza. hizanę, brzankę, cytrę, leszcza, węgorza czeczugę, 
kionka, jazia i szczupaka. 

Ochraniać należy łososia i pstrąga, oraz raka samca 
i samicę. 

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 5 minut 51. zachód przypada o godzinie 5 
minut 6, długość dnia L1 godzin minut 22. 

Zmiana lunacji: Nów księżyca przypada dziś, dnia 6-go 
b. m., o godzinie 11 minut 15 wieczorem. 

Stan powietrza. Dn. 6 październikaa o godzinie 7 rano, ba- 
rometr 747,8, termometr 10°1 C, wilg. 86%, wiatr wacho- 
dni. Zachmurzenie 0. 


Kupujcie tylko u chrześcijan! 


Nowo przybywający abonenci „Głosu Narodu* 
otrzymają bezpłatnie poczatek dwóch drukowa- 
nych w „Głosie“ powieści: „Książęca Dola“ przez 
Tadeusza Łęckiego oraz „Zrośli z ziemia“ przez 
Kazimierza Laskowskiego. 


Dyrektor policji, dr Zenon Korotkiewicz wyje- 
chał wczoraj do Rawy ¿Ruskiej na pogrzeb swojej 
teściowej. 

t Helena z Oleksowa Gn.ewasz, dama honorowa 
kongregacji Kanoniczek Panny Marji Szkolnej w Ber- 
nie, zmarła w Krakowie dnia 4 października. Wy- 
prowadzenie zwłok do kościoła św. Barbary nastąpi 
dziś o godz. 9 rano, z domu przy ulicy św. Jana 
l. 8& a po odbytem nabożeństwie kondukt uda się 
wprost na cmentarz. 


* Z Towarzystwa ogrodniczego. We środę, d. 7 
b. m. odbędzie się w sali wykładowej gmachu ehe- 
mieznego Uniw. Jagiell. posiedzenie ogólne krak. Tow. 
ogrodniczego. Na porządku dziennym sprawy admini- 
stracyjne i odczyt p. Maleckiego „O Kannach*. 


* W Salonie Tow. Przyjaciół sztuk pięknycn w Su- 

kiennicach z nowych obrazów zawieszono: „Barkę 
rybacką* pędzla Władysł. Wankiego, „Wiatr halny“, 
„Mgła wiogenna*, „Las w noc zimową*, „Jesienio- 
wisko* i „Kurzawa nad stawem*, wszystkie pięć o- 
brazów pędzla Stanisława Witkiowicza, dalej „Naj- 
świętszą Matkę z Dzieciątkiem" dzieło Krudowskiego, 
„Melon i śliwki“ Ludwiki Krzeszowskiej i „Pesłaniece* 
Józefa Krzesza. „Dwa portrety niewieście* pędzla Olgi 
Boznańskiej. „Zwłoki Iwona Podkowy niesione na 
Ukrainę“, dzieło Grzymały, w końcu „Kościół św. 
Katarzyny“, akwarela Stanisława Tondosa i wreszcie 
„Sabała* popiersie z gipsu, praca J. Nalborczyka. 


W kasynie powszechnem odbył się w sobotę 
wieczorek muzyczny, w którym wiele oklasków zdo- 
była panna Carlson, śpiewaczka, i p. Senowska za 
wygłoszenie monologów Rodocia i Kośmińskiego. Na 
fortepjanie grał z powodzeniem młody Friedmann b. 
uczeń panny Flory Grzywińskiej. Całość zamykały 
utwory orkiestrowe, wykonane pod kierunkiem ka- 
pelmistrza p. Heydy, który popisywał się także grą 
na skrzypcach, równie jak p. Stingl na wiolonezeli. 
Po skończonym koncercie rozpoczęła się zabawa z tań- 
cami, prowadzonemi przez p. T. Ganszera do godzi- 
ny 2 po północy. Udział gości kasynowych w tym 
wieczorku był o wiele liczniejszy od wieczorku po- 
przedniego, co jest przepowiednią, że w nadchodzą- 
cym sezonie zabawowym, człoukowie komitetu zaba- 
wowego będą mieli wiele zajęcia. Nie wątpimy, że 
nie braknie im twórczości w nowych pomysłach do 
stwarzania czarujących niespodzianek dla pięknych 
pań, które ozdabiają za każdym razem salony kasyna. 

Ateiści wojskowi. Pan Michał Mądrzykowski, 
pyrotechnik, doniósł nam, że podczas niedzielnej pro- 
cesji dwóch zastępców oficerskich, stało na rynku 
z papierosami w ustach. Podczas całego obchodu żar- 
towali ciągle z księży i obrządków religijnych. Nie- 
stety! nie mógł nam podać nazwisk tych panów, a- 
ni nawet do którego pułku należą. Szkoda wielka, 
gdyż z pewnością zostaliby surowo ukarani przez wła- 
dzę odpowiednią. 

Śmierć z poparzenia. W sobotę dnia 3 o go- 
dzinie 31/, po popołudniu w kamienicy pp. Fuchsów 
(Rynek główny l. 8) odnawiali robotnicy pokoje na 
II piętrze. Jeden z nich Andrzej Łękawski przygoto- 
wywał masę do zapuszezania podłóg, używając do 
niej benzyny; roboty tej dokonywał na platformie 
klatki schodowej obok mieszkania pp. Fuchsów. Ró- 
wnocześnie znajdował się tu postawiony samowar z ża- 
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rzącemi węgłami drewnianemi. W krótkim czasie ula- 
tniająca się benzyna zetknęła się z ogniem samowaru 
i nastąpiła eksplozja. Płomienie ogaruęły panią He 
leng Fuchsową, znajdującą się wówczas w pobliżu 
przy szafce spiżarni i zapaliły jej suknie. Opanowały 
też Andrzeja Łękawskiego. Widząc na sobie płomie- 
nie, pani Fuchsowa pie mogła zwrócić się do mie- 
szkania swego, bo miała przed sobą Ścianę ognia 

z naczynia z benzyną, skierowała się więc w stronę 
wolną od ognia, mianowicie pobiegła na klatkę scho- 
dową III piętra. Tam od stóp do głowy objęła ją 
jedna masa ognia: suknie nasycone lub oblane ben- 
zyną, zaczęły się palić gwałtownie. Na III piętrze 
upadła zemdlona i tu pospieszyli jej z pomocą zatru- 
dnieni tam dwaj robotnicy; pospieszył też na krzyk 
nieszczęśliwej mąż i stłumiwszy ogień, zaniósł bez- 
przytomną do mieszkania. Pani Fuchsowa cała była 
poparzona i odczuwała wskutek tego straszny ból. 
Przybyli natychmiast lekarze pp. prof. dr Obaliński 
i dr Mączka stwierdzili, że oparzone ciało prawie 
odrywa się ze szezątkami sukien ; założyli opatrunki 
i bandaże. Przed wieczorem wyspowiadała się p. He- 
lena Fuchsowa i przyjęła św. Sakramenty. Na wieść 
o strasznym wypadku pospieszyła do niej najblizsza 
rodzina; w mieście całem smutny fakt wywołał ogól- 
ne wsrółczucie. Stan chorej nie przedstawiał nadziei; 
mimo niewypowiedzianego bólu, zachowała ona prze- 
cież spokój i z całą przytomnością pożegnała się z mę- 
żem, córką i rodziną, a o godzinie 11 wieczorem 
Bogu ducha oddała. 

* Straż akcyzowa miejska przytrzymała w nie- 
dzielę na rogatce Wolskiej żyda Jakóba Schoenholza 
za przemycanie spirytusu. Przemyślny żyd wybrał 
sobie rogatkę Wolska, w mniemaniu, że w dniu tym, 
jako wyścigowym, straż nie zwróci uwagi na niego, 
ale rachuba go zawiodła i mimo że spirytus niósł 
aż z Prądnika Czerwonego, i mimo że przeszedł całą 
drogę cyrkumwałacyjną, poszedt drogą od rogatki 
Wolskiej pod Telegraf. 

* Wniosek pijaka. Czeladnik malarski Michał Ku- 
liński, nieszanujący ustawy o pijaństwie, za eo po- 
pada często w niełaskę policji, tak się upił w nie- 
dzielę w czasie nabożeństwa, że wódka przez usta 
jego poczęła istne djabelskie sztuki wyprawiać. Na- 
potkawszy przy wychodzie z kościoła p. Wawrzyńca Ka- 
moekiego, poczęła go lżyć najostatniejszemi wyrazami, 
wywołując w ten sposób zbiegowisko. Odprowadzono 
go do urzędu policyjnego, gdzie chciał jeszcze w twarz 
uderzyć p. Kamoekiego. Dla wytrzeźwienia odwiezio- 
no pijanego do szpitala 00. Bonifratrów a nazajutrz 
pod Telegraf, gdzie winę swoją kładł na karb oko- 
liczności, że w niedzielę są szynki pootwierane i po- 
stawił wniosek nagły, aby je w dni świąteczne za- 
mykano. Mimo tak wysoce społecznego pomysłu, wła- 
dza postanowiła oddać sprawę sądowi. 

* Kronika policyjna. Nuchem Furman, czeladnik 
krawiecki z Sadogóry, ukradłszy drugiemu żydowi 
100 rubli cheiał przez Kraków uciec do Ameryki, 
został jednak wskutek telegraficznego pościgu przy- 
aresztowany tu w Krakowie, co mu podróż do Ameryki 
trochę opóźni. 

Mimo sprytu i zręczności wpadła w pułapkę A- 
gata Bajer, wyrobnica z Modlnicy. Obrała ona sobie 
za teren kradzieży sklep wędlin p. Sataleckiego, 
gdzie często przychodziła kupować okrawki i kości, 
przyczem za każdym razem zabierała zręcznie to ki- 
szkę, to kiełbasę. Ale z czasem było jej tego za 
mało i zabrała całą szynkę. Jeden z chłopców skle- 
powych zauważywszy niezwykły pakunek, odkrył 
skradziony przysmak, okryty płótnem z siennika. Zło- 
dziejkę oddano posterunkowi policyjnemu. 

Wreszcie dwaj parobey p. Chlipalskiego z Kle- 
parza, Leon Obrzut i Jan Idzik usposobieni wrogo 
dla ustawy o pijaństwie, według mody spili się w nie- 
dzielę, a w domu zamiast robić służbę, zrobili awan- 
turę swemu słuzbodawcy, tak że Obrzut w zapalczy- 
wości wyciągnął nawet nóż na p. Chlipalekiego. 
Dzięki interweneji policji, nie przyszło do krwi roz- 
lewu, ale zapalczywi parobcy odpowiadać będą za 
pijaństwo i gwałt publiczny. 

Mianowania. Ministerstwo skarbu mianowało dla 
służby ewidencji stałego katastru gruntowego: Jana 
Ruziekę, Władysława Tomaszewskiego nadgeometrami 
w VIII kl. rangi, zaś Oswalda Barsana, Wilhelma 
Zajączkowskiego, Franciszka Dudeka, Damjana Da- 
nielowa, Adolfa Keszlera i Karola Burkhardta nad- 
geometrami w IX kl. rangi. 

Nowa szkoła kadecka. Założenie szkoły kade- 
ckiej we Lwowie zostało nareszcie przez rząd zdecy- 
dowane. Ministerstwo wojny wysyła w najbliższym 
czasie do Lwowa podpułk. Rohza, celem zawarcia 
z gminą ostatecznej ugody. 

Jenerał Brok powrócił do Warszawy z Karlsba- 
du, gdzie jak wiadomo zaskoczyła go w lecie wiado- 
mość o nagłem zniesieniu odrębności urzędu żandarm= 
skiego. 

Kolej warszawsko-wiedeńska. W ostatnich cza- 
sach rozeszła się pogłoska, że ostatnia w polskich 
rękach pozostała kolej ma być przez rząd upaństwo- 
wioną. Wobec wielu sprzecznych pogłosek, obiegają- 
cych prasę europejską w tej sprawie, i wobec mil- 
czenia rządu rosyjskiego, nie można wydać pewnego 
zdania o stanie tei ważnej dla Polaków sprawy. Jest 


jednak stwierdzonem, że w budżet rosyjski na r. 1897 
nie wstawiono odpowiedniej kwoty.. 

Zawsze oni. Z Warszawy donoszą: W nocy z wtor- 
ku na środę, we wsi Powązki, w mieszkaniu Siie- 
manna, aresztowano przedsiębiorców wywozu młodych 
kobiet do Argentyny. Są to te same osobistości, któ- 
rych wyjazd do gub. Królestwa Polskiego sygnalizo- 
wał p. Armando z Buenos Ayres. Z całej bandy are- 
sztowano sześciu, a mianowicie: Genocha Kohna, Her- 
sza i Jankła Zabłudowskich, Zajwła Griinberga i Ber- 
ka Giitweina. Ptaszki te usiłowały namówić żonę Sůs- 
mana (u którego mieszkali) do wyjazdu do Argentyny. 

Gr. kat. biskupem w Przemyślu ma zostać, we- 
dług dzienuików ruskich, ks. kanonik Konstanty Cze- 
chowiez, zarządea dyecezji przemyskiej. 

* Wiec w Przemyślu. Zapowiedziany na 4 b. m. 
wiee chłopskł w Przemyślu, nie odbył się z powodu 
zakazu starostwa. Zakaz motywowany był tem, że 
w pcdaniu zawiądamiającem o zwołaniu wiecu, za- 
miast 4 października, napisauo przez pomyłkę „4 
wrzesnia“. Natomiast miało sę odbyć w tym dniu 
i w tej samej sali zamkowej zgromadzsnie robotni- 
ków. Zgromadzenie rozpoczęło się ież rzeczywiście 
pod przewodnictwem dra Regera. Gdy jednak około 
godz. 12 zaczęły przybywać na zgromadzenie tłumy 
chiopów, którzy nie wiedząc o zakazie, przybyli 
z kilku sąsiednich powiatów w liczbie około 2.200, 
policja utworzyła kordon przy wejściu do sali i za- 
częła niepuszczać przybywających. Z tego powodu 
zewnątrz sali, a następnie i wewnątrz, gdzie już było 
pełno chłopów, a przewodnietwo objął poseł Nowakow- 
ski, wszczął się hałas. Robotnicy i chłopi głośno re- 
monstrowali przeciw policji, wskutek czego komisarz 
storostwa, p. Benoit, rozwiązał zgromadzenie. .Gdy ha- 
tas mimo to trwał dalej, policjanci dobyli pałaszy, 
by wypróżnić salę i aresztowali trzech opornych ro- 
botników. Kilkotysięczny tłum odprowadził uwięzio- 
nych na policję. 

Zakazane zgromadzenie. Wiec zwołany przez 
stronnietwo ludowe do Liska, zabroniony został przez 
starostwo. 

* Zbrodnia żydowska. Rzeszowski sąd obwodowy 
ogłasza w dziennikach następujące obwieszczenia : 
W kwietniu 1895 r. przyprowadzoną została przez 
nieznanego wieśniaka z Królestwa Polskiego do Le- 
żajska, dziewczynka lat około 12 licząca, włosów 
blond, brwi i oczu jasnych, twarzy okrągłej, nieco 
piegowata, lecz zresztą bez znaków szezególnych, mó- 
wiąca płynnie i wyłącznie po polsku. Dziewczę to 
ochrzczone zostało w dniu 8 kwietnia 1895 r. w ko- 
ściele parafjalnym w Leżajsku, otrzymawszy imię chrze- 
stne Aniela, poczem dopiero dowiedzieć się miano, 
że była ona izraelitką, Ruchlą, córką Nuty Mechla 
Ganza z Terespola w Król'stwie Polskiem. Anieia 
umieszczoną została w domu kościelnego, Ignacego 
Gduli w Leżajsku, gdzie przebywała w sierpniu 1895 
roku. Gdy dnia 2 sierpnia 1895 r. ojciec tej dziew- 
czyny Nuta Mechel Ganz, poszukując jej, przybył do 
Leżajska i gdy wieść o tem się rozeszła, Aniela Ganz 
tegoz dnia znikła bez śladu. Podając ten fakt do wia- 
domości publicznej, wzywa się uprzejmie o doniesie- 
nie sądowi tutejszemu wszystkiego, coby komu tak 
o miejscu pobytn Ruchli recte Anieli Ganz, jak in- 
nych szczegółach do niej się odnoszących było wia- 
domem. 

C. k. sąd obwodowy. Rzeszów dnia 30 września 
1896 r. ©. k. sędzia śledczy: Krzyszkowski. 

Juljusz Gregr, redaktor Narodnich Listów, zna- 
komity publicysta i polityk czeski, zmarł w Pradze. 
Zawiadamia nas o tem redakcja Narodnich Listów 
następującą depeszą: „La redaction du journal Na- 
rodni Listy prend Vhonneur de vous faire la com- 
munication du décédé de son chef, Monsieur le dr 
Julius Gregr Bezzwłoeznie przesłaliśmy czeskim 
kolegom wyrazy współczucia z powodu straty, jaka 
dotknęła ich redakcyjne grono. Działaluoćci zmarłego 
publicysty poświęcimy jutro kilka uwag. 

* Dobra Wittgenstelinowskie. Dwaj bracia hr. Witt- 
gensteina zaskarżyli kanclerza niemieckiego ks. Hohen- 
lohego o zwrot części dóbr położonych w gubernji 
wileńskiej a pochodzących z wittyensteinowskiego 
spadku. 


Nekrologja. W Warszawie zmarł 6. p. Zdzisław Korzyb: 
ski, były profesur b. Szkoły Głównej. Z okresem istnienia 
tej instytucji łączy się całkowita kilkoletnia działalność na- 
ukowa zmarłego, który zajmował w tej wszechnicy katedrę 
ekonomii politycznej. Ś. p. Zdzisław Korzybski ogłosił dru- 
kiem kilka prac naukowych z dziedziny ekonomii, a między 
innemi: „Rzecz o kredycie i bankach emisyjnych w zasto- 
sowaniu do potrzeb kraju naszego“ i „Wstęp do teorji sta- 
tystyki*, Po usunięciu się ze Szkoły Głównej ś. p. Korzyb- 
ski podróżował wiele i zimę przepędzał często na południu, 
we Włoszech i w Kairze, ratując nadwątlone zdrowie. 

— Helena z Wiśniowskich Fuchsowa, obywatelka m. Kra- 
kowa, lat 43, zmarła w skutek poparzenia dnia 3 b. m. Po- 
grzeb odbędzie się dziś z domu żałoby w Rynku głównym 
o godzinie 3 popołudniu. 

— Kasper Sokołowski, majster siodiurski, lat 84, zmarł 
w Krakowie 4 b. m. 

— Józef Nałęcz Tuszyński, inspektor koleij państwowych 
i naczelnik warsztatów w Przemyślu, lat 50, zmarł w Wie- 
dniu dnia 2 b. m. 

— Jan Rola Kłosowski, rewident koleij państwowych, 0by- 
watel m. Stanisławowa, lat 53, zmarł w Krakowie 5 b. m. 

— Zygmunt Siedlecki, lat21, zmarł w Krakowie 4 b. m, 
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Teatr, Literatura i Sztuka. 


* (Z teatru). W czasach spotęgowanego wyczule 
nia wraźliwości zmysłów spotykamy coraz częściej na 
scenach teatrów widowiska, które z trzech głównych 
punktów zaczepienia sztuki teatralnej o istotę słucha- 
cza, z momentów, które mniej więcej dokładnie możua- 
by określić jako wrażenia natury umysłowej, wraże- 
nia wzroku i wrażenia słuchu — dają mu tylko przede- 
wszystkiem dwa ostatnie. Feerje, czyli sztuki fanta- 
styczue, t> „mówione balety“, są tego aktualnym j 
oby znowu nie zaczęstym przykładem. Występować 
przeciw tego rodzaju sztukom nie ma powodu w myśl 
zasady: skoro żyję, muszę być potrzebny Pnbliczność 
się dawi, kasa „się robi“, a w niejakim kłopocie by- 
wa czasem tylko... recenzent. 

Ten ostatni ma zadanie lżejsze, gdy przynajmniej 
torma odpowiada pewnym wymaganiom. „Pocałnnek* 
posiada tę zaletę. Przed dwudziestu kilku laty napi- 
sana, a w Krakowie przed kilkunastu laty podobno już 
wystawiana sztuka p. Dóczi'ego, osnnta jest około tre- 
ści, która obrobiona prozą, dałaby farsę w starym sty- 
lu, a podłożona pod muzykę, mogłaby być niezłą o- 
porą buffo zlirycznemi momentami. Liryczną mnzykę 
zastąpił tu jednak liryczny wiersz, sądząs z bardzo 
gładkiego tłómaczenia dobry, pełen obrazowania i 
ustawicznych archaicznych sen'enejonalnych dygre- 
syj. Pomysł przytem widocznie nie był pozbawiony 
innych jeszcze, dość mglisto się zaznaczających, ale 
jakby klasycznych pretensyj, Obok techniki wiersza, 
wskazuje sa nie zachowana w ciągu ostatnich ezte- 
rech cbrazów stara zasada trzech jedności i pewna 
uroczystość w sposobie wyrażania się osób. Miłe wra- 
żenie robi południowo-księżycowy nastrój całości, przez 
którą przewijające się osoby biorą „pocałunek“ i zwią- 
zane z nim historje z pogodnego stanowiska, jako o 
czywistą i natnralną ozdobę codziennego życia. Zre- 
sztą sztuka nie jest niczem więcej, jak w etymo- 
logicznem tego słowa znaczenin „widowiskiem“, na 
pisanem z widocznym dyletantyzmem, ale zarazem z ta- 
lentem. Nie daje ona tematu do społecznej wymiany 
myśli, po wrażenia każdy sam przyjść musi, a to możemy 
najsumienniej zalecić. 

Połowa wautości „widowiska“ jest w rękach przy- 
bytku dramatyczaej sztuki. Dank więc naprzód reżyserji 
za piękną wystawę i kilka bardzo zręcznych grup. Pan 
Kotarbiński, którego wybornie wyłamany głos, kiero- 
wany inteligencją literata i artysty, pięknie inter- 
pretował deklamacyjną część roli i wydobywał 
z wiersza wszystko, co w nim by}, był w uastępnych 
scenach buffo z małemi tylso zastrzeżeniami zupełnie 
stylowym. Czy jednak we dobrze było zastosować 
się do kilkakrotnie w sztuce zaznaczonezo faktu, że 
król Sewer jest bardzo młodym chłopcem ?— W ton 
roli, a zarazem w nastrój sztuki wpadła ładnie pani 
Siemaszkowa, która zwłaszcza w akcie trzecim była 
młodziutką, srebrnogłosą i uroczą królową. Serdeczna 
wdzięczność widzów należy się pannie Trapszównie, 
która objąwszy późno nie dla niej przeznaczoną : nie 
w jej „rodzaju* będącą rolę, dała jej cały swó; na- 
turalny wdzięk i zwyciężała trudności z prawdziwym 
swoim szczerym talentem. Ładnie deklamował pan 
Śliwieki, klóry w aksie trzecim doskonale sekundo- 
wał p. Siemaszkowej w sianiu „wrażeń wzroku i słu- 
chu*. Pan Przybyłowicz jest zwykle dobrym w rolach 
pociesznych togatus'ów, w sobotę dał nam jednę wię 
cej zabawną kreację. Staraunej całości dopełnili: 
w małej swej roli pani Morska, pp. Węgrzyn, Ro- 
man, Mielewski i Jejde. 

W niedzielę powtórzono „Emigrację chłopską“ 
Anczyca. Sztuka w założeniu ciągle jeszcze aktualna, 
przeżyła się cokolwiek w formie charakteryzazji typów. 
jak wszystkie sztuki wybitnie tendycyjne. Po za 
tem posiada ona wielkie zalety ludowego melodra- 
"matu, nie sięgające głęboko, ale owiane niekiedy na- 
„strojem, na który zawsze będzie czuły ogólny kontyn- 
gont polskich widowni. Wykonanie było ogółem le- 
psz W scenach zbicrowych niż w dyalogu. Wybor: 
nym i prawdziwym Mendlem był jak dawniej, — p. 
Solski, p. Trapszo bardzo poprawnie odegrał niedzi- 
siejszą już postać dziedzica; doskonałym, zabawnym 
i prawdziwym pisarzem o przepitym głosie był p. Sie- 
maszko, zupełnie dobrym ajentem Schultzem p. Pu- 
chalski. Role chłopskie... Czemu u nas zaginęła tra- 
dycja dawnych przedstawień sztuk ludowych? Do- 
brych chłopów widzieliśmy wezoraj wcielonych w tych 
artystach, którzy pamiętają popołudniowe przedsta- 
wienia w starym jeszcze teatrze. Wyjątkiem był wezo- 
raj poprawny Czapla p. Węgrzyna i bardzo dobry, 
z talentem zagrany Szymek p. Romana. Artysta zkąd 
inąd tak znakomity, jak przedwezorajszy interpretator 
Bartka Kozioy, trafił widocznie na rodzaj, zupełnie 
dla jego usposobienia nie właściwy. (io) 

* W niedzielę po zamknięciu numeru otrzymaliśmy 
ze Stauisławowa następujący telegram: Pod egidą 
p. Jana Reckiego w miejscu dawnego teatru pod 
imieniem Fredry, otwarto w dniu dzisiejszym teatr 
im. Moniuszki. Otwarcie trzeciego stałego przybytku 
muz w Galicji żywo zainteresowało ogół polski. Wi- 
dzimy zewsząd przedstawicieli. Prasa niemal w kom- 
lecie. Sala odświętnie udekorowana. Publiczności wię- 
cej doprawdy niż mury pomieścić mogą. Toalety wie- 
czorowe. Inaugurację rozpoczęła uwertura Kurpiń- 
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skiego z „Krakowiaków i górali“, ładnie ją odegrała 
orkiestra wojskowa 95 p. p. Po uwerturze do zebra- 
branej publiczności przemówił w treściwych słowach 
ze sceny dyrektor Recki. Za serdeczne powitanie i ciepły 
ton mowy słuchacze podziękowali dyrektorowi grom- 
kim oklaskiem. Nastąpiły miłe „Pierwiosnki* Kor- 
djana Szreniawy (Ujejskiego). Odegrano je wdzięcznie 
i bardzo starannie. Stasiem była pani Szeretti, Tosią 
pani Dąbrowska, Doliwa p. Nynkowski, Rolską p. 
Modzelewska, Laurą p. Szymańska. W „Zemście za 
mur graniczny* (akt IV) przepysznym cześnikiem 
był Szymborski. Inne role wykonali: Fertner, Pod- 
górski. Redo (zdolny amant) Dąbrowski, Nynkowski 
i Gajewska. 

Bezwątpienia at.akcją inauguracyjnego przedsta- 
wienia był trzeci numer programu: „Straszuy dwór“ 
Moninszki (akt III). Publiczność oczekiwała go z wi- 
dveznem zaciekawieniem. Z chwilą gdy pierwsze ode- 
zwały się takty przegrywki do aktu, na sali zapano- 
wała imponująca cisza, kurtyna pos.ła w górę. Cie- 
kawość zamieniała się w zadowolenie, rzęsiste, pło- 
mienne brawa odzywały się niemal za każdym nu- 
merem. W partji Stefana święcił sukces p. Roland 
Sienkiewicz, w Hansie p. Karska, uczennica Giova- 
niego, wreszcie w Skołnbie p. Zegarkowski. Jadwigę 
śpiewała Żochowska, Zbigniewa Borowski, Macieja 
p. Mareski, Damazego Czystogórski. 

Wystawa piękua, kostjumy bogate. Orkiestra trzy- 
mała się doskonale. Ogólue wrażenie więcej niz ko- 
rzystne. Po przedstawieniu odbył się bankiet. Minos. 

* Dyrektor teatru poznańskiego p. Edmund Ry- 
gier zawiadamia nas telegraficznie o powodzeniu, ja- 
kie miała w jego teatrze premjera „Sprawy kobiet" 
Bałnekiego. 


Repertuar teatru miejskiego. We wtorek, 6-go b. m., 
„Pocałunek“, komedja w czterech aktach Dóczie'go z wę- 
gierskiego. We środę, 7 b. m., „Polowanie na zięciów*, ko= 
medja w 4 aktach z francuskiego. We czwartek, 8 b. m, 
„Hrabia René“, poemat dram. w 5 aktach Fryd. Halina, wy- 
itep panny Ireny Pomian. W piątek, 9 bm., „Pierwiosnki*,kom. 
w 1 akcie Korwina Szreniawy (Ujejskiego), występ panny 
Jeremi, „Teatr amatorski*, komedja w 2 aktach Michała Ba- 
łuckiego, przedstawienie popularne. W sobotę. 10-go b. m., 
„Popychadło*, komedja w 4 aktach, a w 5 obrazach, Szu- 
tkiewicza (nowość). W niedzielę, 11 b. m, „Popychadło*, 
komedja w 4 aktach a 5 odstonach, Szutkiewicza (po raz 
drugi). W poniedziałek, 12 b. m., təatr zamknięty. 


CZ "| 
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— Jakże tam idzie interes, panie bulowniczy ? 

-- Marnie! A na domiar należy jeszaze użyć lepszych 
materjałów, bo się domu nieraz przez lat kilka pozbyć nie 
można. 


— Fajteles, jeżeli stoisz na warcie przed prochownią, 
która wylatuje w powietrze i cudem pozostajesz przy życiu, 
jak się po tym wypadku zachowasz ? 

Fajteles po dłuższym namyśle: 

— Strzelę na alarm ! 


A 


Z toru wyścigowego. 


Niedzielny drugi dzień turfowy odbył się przy po- 
godzie równie pięknej, jak piątkowa. Dzień świąte- 
czny sprowadził na pole biegów bardzo liczną, jak- 
kolwiek także przeważnie miejscową publiczność. Pauzy 
wzdłużono radykalnie, eo szezególniej nużyło przed 
wywieszeniem stających do startu koni. Totalizator 
byłzwłaszcza podczas końcowych biegów oblężony i 
ruch zakładowy bardzo ożywiony, Instytucja ta, która 
z pewnością piękne zyski odniosła, powinnaby jednak 
odznaczać się wobec publiczności grzecznością, jakiej 
jaskrawych braków byliśmy kilkakrotnie świadkami. 
I przy przeliczaniu pieniędzy zachodziły scysje, w któ- 
rych słuszność była po stronie pokrzywdzonego, a za: 
łatwienie ze strony panów w okienkach bezwzględne 
i niegrzeczne. Mamy nadzieję, że skargi te trafią pod 
właściwy adres. 

Dzień wczorajszy był dniem wypadków, na szczę- 
ście bez nieszczęśliwych skutków. Jeźdźcy vkazali 
odwagę, niekiedy podniesioną nawet do brawury. 

L Nagroda totalizatora. Bieg z płotami. 
Panowie jeżdżą. Nagroda honorowa ofiarowana przez 
Wojciecha hr. Sternberga i 2000 koron ofiarowanych 
przez austrjacki Jockey-Club. Dla 3 letnich i star- 
szych koni. Meta 2800 m. 

1). „Rémes II“, 3 1. gn. og. Geista (por. Kreutz- 
briick) 651/, kg. 2) „Sallang* p. B. Y. (por. Chme- 
larz), 3) Arrovs-child* p. Krzysztsfowieza (por. Zboro- 
wicz). Bez miejsca „Hrabianka*, „Riki“ i Mervenil- 
lense“. 

Bieg prowadziła „Arrows-child“, przy przedosta- 
tnim płocie wysunęła się na chwilę „Riki“. Od osta- 
tniego płotu  rozstrzygało się zwycięstwo między 
„Ballang* a Rémes II“. „Rémes II“ pod szpierntą 
przybiegła druga o jednę długość. Trzecia „Arrovs- 
child“ przybyła o 3 długości za „Rómesem JI*. 

Totalizator płacił za 5 złr. — 9 złr., za 25 — 
65 złr. Sallag nie miała na płace ani jednej wkładki. 

II. Bieg sprzedażny gładki. Nagroda 1000 koron 
Dla 3 l. i starszych koni wszystkich krajów. Meta 
2800 m. 

1) „Célestin“ 3 l. kaszt. wat. por. Fibicha (wła- 
ściciel) 651/2 klg. 2) „Nawarrase* rotm. Hoffmanna 


(por. Koller). 3) „Piros“ Geista (por. Kteutzbriiek). 
Bez miejsca: „Tant-mienx*, „Bursch“ „Mephisto“. 

„Burza“ prowadzi, i bieg na krótkiej ścianie wal- 
czy o pierwszeństwo z „Cólestinem*, który jednak 
łatwo zwycięża rywala o 2 długości. „Piros“ o trzy 
długości wstecz. Reszta o 25 długości za „Pirosem*. 

Totalizator płacił za 5 złr. LÓ złr., za 25 złe. 
44 i 109 złr. 

IM. Nagroda Zamku Łańcuckiego. Panowie je- 
żdżą. Nagroda honorowa, ofiarowana przez hr. Ro- 
manową Potocką i 2509 koron, ofiarowane przez To- 
warzystwo międzynarodowych wyścigów konnych 
w Krakowie. Meta 4800 metrów. Dla 4-letnich i stár- 
szych koni wszystkich krajów 

1) „Haläsz“, 4-letni gniady ogier p. Geista. Jeź- 
dziec porucznik Kreutzbriiek. 2) Aatisemit* por” 
Heidmanna. Jeździec por. Fibich. 3) „OChassenr* 
rotmitrza Skrbensky'ego. Jeź iziee por. Klein. 

„Halasz* prowadził cały bieg; przy pierwszym 
„Skoku trybun“ upadł prawdopodobny jego najpo- 
ważniejszy rywal „Dynsat*, przy drugim skokn upadła 
„Miertne*. „Wiosna“ odmówiła już próbnej przeszkody, 
następnie „zboczyłała* przy pierwszej i nie brała u- 
działu w dalszym biegu. „Halasz* zwyciężył wielo- 
ma długościami, „Chassenr* bardzo zły trzeci. 

Totalizator płacił za 5 złr. 13, za 25 zły. 36 i 
39 złr. 

IV. Nagroda rządowa. Steepla-chase. Nagroda 
honorowa, ofiarowana przez dawny resurs krakowski, 
i 1.500 koran, ofiarowanych przez ministerstwo rol- 
nietwa. Meta 4.000 metrów. 

1) „Perła“ st. gn. klacz por. Stadlera (por. Zbo- 
rowicz) 821/,. 2) „Harmata* hr. Jana Tarnowskiego 
(por. Kreutzorück). 3) „Atesz* por. Kollera (wła- 
ściciel). 

Jak łatwo było przewidzieć „Perła* powstrzymy- 
wana wygrała 4 długościami, poprowadziwszy przed- 
tem cały bieg. Na końuu jeszcze krótkiej Ściany 
dzielnie się trzymała pod szpicrutą „Hermata* a osta- 
tnią przeszkodę wzięła prawie razem z „Perłą*. A- 
tesz“ zły trzeci. 

Totalizator płacił za 5 złr. 9 za 25 złr. 23 i 
28 zlr. 

V. Bieg sprzedaźny. Steeple-chase. Nagroda ho- 
norowa, ofiarowana przez Adama hr. Tarnowskiegu i 
1000 koron. Meta 3.200 m. 

1) „Hugo Telepi II* 4-letni kasztanowaty wa- 
łach rotmistrza Hoftmana (porucznik Kreuztbriick), 
2) Velocipede* porucznika Chorinsky'ego (porucz. 
Heiotacheł). 

Ogólnie faworyzowany i zrazu przodujący „Velo: 
cipede* wyłamał obok „pierwszych miejsc“ z toru, 
poczem dzielnie przeforsowany przez jeźdzcea, wziął 
„Skok trybun“ i znowu około  stajen zboczył. 
„Hugo Telepi“ upadł przy przedostatniej przeszkodzie, 
por. Kreutzbriick dosiadł go jednak natychmiast i do- 
kończył wyścigu, w którym tymczasem wziął znowu 
udział doprowadzony do rozumu „Velocipede*. Natu- 
ralnie „Hugo Tolepi* powstrzymywany wieloma dłu- 
gościami wygra’. 

Totalizator płacił za 5 złr. 8 złr. 

Vl. Nagroda galicyjskiego Klubu jazdy panów. 
Bieg z płotami. Panowie jeżdżą. Nagroda honorowa, 
ofiarowana przez hr. Jana Taruowskiego, i 1000 kor., 
ofiarowanych przez galicyjski Klub jazdy panów. Meta 
5200 metrów. 

1) „Kominek* 3 letni karogniady ogier jednor. 
ochotnika Urbana, (jeździec porucznik Chorinsky) 61/5 
klgr. 2) „Pogoda“ hr. Jana Tarnowskiego (por. Ka- 
wecki). 3) „Trzynasta“ tegoż (por Heinis:hel). Bez 
miejsca: „Kania“, „Huragan“, „Gitana“. 

Prowadzi zrazu *Pogvda*, w połowie jednak wy- 
suwa się „Kominek“. „Gitana“ wyłamała już przy 
starcie. „Kominek“ wygrał lekko 2 długościami, 8 
dług. wstecz trzecia. 

Totalizator płocił za 5 złr. 7 złr., za 25 złr.: 32 
i 68 złr. 

Następnie odbył się "match pomiędzy „Arrovs- 
child“ (por. Zborowicz), a „Znieczem* (pr. „Fibieh*). 

„Znicz“ wygrał łatwo 5-ma długościami. 

Totalizator płacił za 5 złr. 5 złr. 

VII. Bieg włościański gładki. Meta 1.400 metr. 

Pierwszy do mety przybył p. Wojciech Putro na 
6-letnim kasztanowatym wałachu; 2) p. Paweł Cie- 
élik; 3) p. Maciej Nowara; 4) p. Ludwik Makowsśi. 

Totalizator płacił za 5 złr. 12 złr. | 

Biegi zakończyły się o pół do s ódmej wieczór, 
dwa ostatnie rozgrywały się w znpełnej prawie cle- 
mności. 

imi. — róż O "CRP "" 


OSTATNIA POCZTA. 


= Mowa tronowa, którą samiai został 
parlament węgierski, wspomina o tem, iż jubileusz ty- 
siącletniego istnienia Węgier schodzi się z kończą- 
cym się okresem węgierskiego parlamentu; dzięku- 
je ponownie Boskiej Opatrzności, która dozwoliła 
obchodzić uroczystość wśród pokojn i przypomina 
utworzenie przy tej sposobności licznych instytneyj, 
służących kulturze i ogólnemu dobru. „Dopiero przed 
kilkoma dniami — mówił cesarz dalej —, powró- 
ciliśmy z uroczystości otwarcia kanału przy. Żelaznej 
Bramie na dolnym Dunaju. Dzieła tej regulacji do- 
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konały Węgry na podstawie zlecenia, udzielonego 
naszej monarchji w traktacie berlińskim. Ich król. 
Moście: król rumuński i król serbski, oraz repre- 
zentanei mocarstw, które podpisały traktat berliń- 
ski, komisja regulacyjna, tudzież reprezentanci ciał 
ustawodawczych naszych krajów i królestw, byli 
świalkami tego wspaniałego sukcesu, jaki odniosły 
duch ludzki i ludzka praca przezwyciężając przy u- 
kończeniu tego dzieła, przeszkody stawiane przez 
naturę i przynosząc sławę węgierskim technikom. 
Z radością skorzystaliśmy z tej sposobności, aby 
odwiedzić króla rumuńskiego w jego własnej sto- 
licy i wzmocnić także tutaj istniejące już oddawna 
między nami dobre, przyjacielskie i serdeczne sto- 
sunki. Z wdzięcznem uczuciem wspominamy 0 ser- 
decznem i świetnem przyjęciu jakie nam zgoto- 
wano w czasie tej podróży, nietylko ze strony 
króla rumuńskiego i jego dostojnej rodziny, ale 
także ze strony całej ludności Rumunji. W ogól- 
ności możemy was z radością zapewnić, że ze 
wszystkiemi mocarstwami pozostajemy w jak naj- 
lepszych stosunkach, co nas uprawnia do pewnej 
nadziei, że pokój i nadul nie będzie zakłócony*. 
Mowa tronowa wspomina o licznych ważnych usta- 
wach i ustawowych zarządzeniach, wydanych na 
polu kościelno-politycznem, na polu administracji, 
sprawiedliwości, oświaty, gospodarstwa społeczne- 
go, komunikacji i rolnictwa. Z wielu państwami, 
mianowicie z Rosją. Rumunją i Serbją zostały sto- 
sunki handlowe monarchji ustalone i uregulowane 
piżez traktaty. W dalszym ciągu wylicza mowa 
tronowa środki ustawodawcze, powzięte w interesie 
kolejnictwa i marynarki, marek ochronnych i rolni- 
cbwa w ostałnich latach wielu ciosami dotkniętego, 
jakoteż środki ochrony stanu robotniczego i popra- 
wy stosunków slanu urzędniczego. Mowa kończy 
się przytoczeniem powodów rozwiązania parlamen- 
tu, który przed upływem mandatu nie rozporzą- 
dzałby potrzebnym czasem, aby mógł obradować 
z należytym spokojem i dojrzałą rozwagą nad bar- 
dzo ważnem przedłożeniem traktatu cłoawo-haudlo- 
wego, nad nregulowaniem innych kwestyj ekono- 
micznych obu połów państwa i ustaleniem kwoty 
na dalszych 10 lat, — zwłaszcza, gdyby przyszedł 
jeszcze do załatwienia budżet na rok przyszły. Mo- 
wa tronowa wyraża członkom parlamentu najwyż- 
sze podziękowanie za ich patrjotyczną działalność 
i gorliwe usiłowania i ogłasza obecny sejm za zam- 
knięty. Mowę tronową przyjmowano żywemi okla- 
skami, zwłaszcza ustępy dotyczące uroczystości o- 
twarcia Żelaznej Bramy, odwiedzin cesarskich w Bu- 
kareszcie, oraz ustęp o pokoju. 

== Ajencja Stefaniego donosi: 20 października 
odjedzie ks. Neapolu wraz z księżniczką Heleną do 
Antivari, 21 rano przybędą oboje do Bari, celem 
dopełnienia ceremonji przejścia na katolicyzm księ- 
Żniczki, a wieczorem tego samego dnia odjadą do 
Rzymu. 


RADA PAŃSTWA. 


(Telegram własny Głosu Narodu). 


Na sobot. posiedzeniu postawił dep. Lewa- 
kowski nagły wniosek, w którym wywodzi, 
iż w dwóch powiatach galicyjskich art. 12 ustaw 
zasadniczych został zawieszony, gdyż starostowie 
krakowskiego i przemyskiego powiatu zakazali od 
bycia zgromadzeń wyborczych, wskazując, iż proje- 
ktowane zgromadzenia są niebezpieczne dla dobra 
pubiicznego. Odnośne reskrypty — twierdzą da- 
lej motywa wniosku — wywołały w Galicji we 
wszystkich warstwach ludności głębokie zaniepoko- 
jenie. Upatrywano w nich początek zawieszonego 
nad Galicją stanu wyjątkowego przed wyborami do 
Rady państwa i zaprowadzonej piątej kurji. Wzbu- 
rzenie wśród ludności galicyjskiej jest wskutek te- 
go nadzwyczaj wielkiem. Z tego powodu Lewakow- 
ski stawia wniosek: „Wzywa się nagląco rząd, aby 
ludność galicyjską ochraniał przed nadużyciami 
władz administracyjnych przy wykonywaniu porę- 
czonych jej ustawami zasadniczemi konstytucyjnych 
praw politycznych, oraz aby wobec tych władz za- 
bezpieczył prawo nietykalności galicyjskich posłów 
do Rady państwa i do Sejmu, wreszcie aby pono- 
szących w tej mierze winę starostów pociągnął do 
odpowiedzialności i odpowiednią karę do 
nich zastosował”. 

Następne posiedzenie Izby odbędzie się we wto- 
rek. Na tem posiedzeniu traktowany będzie nagły 
wniosek dep. Lewakowskiego, oraz dawniej posta- 
wione nagłe wnioski Kalteneggera i Adamka, a 
przeto byó może, że i na tem posiedzeniu nie przyj- 
dzie jeszcze do pierwszego czytania budżetu. 


Ostatnie telegramy „Głosu Narodu“. 


Carstwo we Francji. 

Londyn 6 października (rano). Car wraz z Ca- 
rową opuścili Portsmauth na statku „Polarna Gwia- 
zda“ wczoraj o 7-mej z rana po serdecznem poże- 
gnaniu się z księciem i księżną Connaught. Zamek 


utki cygaretowe 


«GLOS NARODU» 


balmoralski opuścili cesarstwo jeszcze w sobotę 
przy blasku pochodni. W pierwszym pówozie od- 
jechała mała córeczka carowej, którą babka, kró- 
lowa Wiktorja, śpiącą jeszcze raz ostrożnie ucało- 
wała. Parę carską żegnano okrzykami Cheers! 

Paryż 6 października (rano). Arcybiskub Ri- 
chard ogłosił list pasterski, zalecający modlitwy za 
zbawienie cara i obu narodów. List przypomina dą- 
żenia Leona XIII do połączenia wszystkich chrze- 
Ścijańskich wyznań. Okoliczność, że car naprzód 
w Paryżu postanowił zwiedzić kościół Notre Dame 
jest dla arcybiskupa zachęcającym znakiem Bożym. 
List kończy się słowami: „Oby Bóg pobłogosławił 
przymierzu obu ludów dla dobra pokoju świata i 
przez to przymierze przygotował zjednoczenie wszyst- 
kich narodów w jednej wierze Chrystusa*. 

W sobotę odbyły się dwa antyrosyjskie mityngi. 
Redaktor Petite Republigue Turot, mówił o potwor- 
nym związku pomiędzy Rzecząpospolitą a carem, 
którego nazwał „moskiewskim autokratą, zbrodni- 
czym gnębicielem Polski i tyrauem Syberji*. So- 
cjalista Argyriades wołał; że ear przyjeżdża tylko 
po pieniądze do Francji. Inny mowca utrzymywał, 
że celem cara jest wyszpiegować proletarjat fran- 
cuski i zawrzeć z monarchami przymierze w eelu 
zwalczania socjalizmu. Na obu mityngach uchwa- 
lono antyrosyjskie rezolucje, odśpiewano Karma- 
niolę oraz „Ca ira !*. 

Z zarządzenia ministerstwa skarbu giełda pary- 
ska będzie dziś zamknięta. 

Paryż 6 października (rano). Cyfrę przyjezdnych 
osób obliczają na 3 miljony. 

Paryż 6 pażdziernika (rano). Wszystkie pałace 
ambasad i poselstw będą dziś ubrane flagami i ilu- 
minowane. Król grecki będzie tu miał rozmowę 
z carem. 

Paryż 6 pażdziernika (rano). Na wtorkowy o- 
bjad w pałacu Elizejskim otrzymali zaproszenia 
między innymi: królowa-wdowa Neapolu, b. królo- 
wa Izabella, b. król Milan, b. prezydent Casi- 
mir-Perier, Guzman Blanco, książe d'Aumale, ks. 
Henryk Orleański, księżna Matylda Bonaparte, księ- 
żna d'Uzès, wdowy po Mac-Mahonie i Carnocie etc. 
Car zaprosił obecnych w Paryżu członków domu 
orleańskiego na objad, do ambasady rosyjskiej. Car 
będzie nosił przez cały czas pobytu we Francji 
ubranie cywilne. 

Paryż 6 października (rano). Strażnik celny 
znalazł u stóp słupa pewnego mostu kolejowego, 
niedaleko przystani wojskowej jakiś przedmiot, po- 
dobny do bomby. Władze oświadczają, że prze- 
dmiot ten zawierał patrony naładowane prochem, 
zupełnie nie niebezpieczne. 

Cherbourg 6 października (rano). Ulewne de- 
szcze zuiszezyły zarówno tutaj jak w Paryżu zna- 
czną część dekoracyj przygotowanych na przyjęcie 
cara. (Zaiste jakieś fatum ściga cara w podróży; 
wiadomo, że burza zniszezyła także dekoracje ulie 
w Wiedniu Przyp. Red.). Prezydent Faure powita 


| cara w porcie Cherbourskim w magazynie prowian- 


towym marynarki, wspaniale przystrojonym. Faure 
przybył tu już w niedzielę wieczorem, równocze- 
śnie z ambasaderem Mohrenheimem. Prezydenta 
pomimo ulewy witano z zapałem. Bezpośrednio po 
przyjeździe prezydenta odbył się objad w prefektu- 
rze marynarki. Car miał przybyć o godzinie 2-giej 
popołudniu. O świcie wyjechał naprzeciwko cara 
admirał Gervais na statku „Dupuy de Lome“. 
W chwili kiedy eskadra francuska ujrzała jacht 
„Polarna Gwiazda“, na którym jechał car, do Cher- 
bourga wysłane zostały z tą wiadomością gołębie 
pocztowe. 

Cherbourg 6 października (rano). Aresztowano 
wczoraj rano tu podejrzanego poddanego austrja- 
ckiego, którego nazwisko nie jest jeszcze znane. 
Znaleziono przy nim rewolwer i flaszkę z trucizną. 
Aresztowany utrzymywał, że miał zamiar dokonać 
samobójstwa. Jest on studentem. Na reklamację 
austrjackiego konsula puszczono go poźniej na wol- 
ność. 

Cherbourg 6 października (rano). Pomimo de- 
szezu napływ publiczności, oczekującej przybycia 
cara, był ogromny. Jak okiem sięgnąć, widziało się 
świątecznie przybrany tłum ludności. Skoro się u- 
kazały okręty rosyjskie, które otaczała angielska 
eskadra, wypłynęły przeciw nim dwa francuskie 
krzyżowce. — Ozwało się sto jeder strzałów ar- 
matnich powitalnych. W płynięcie casskiego jachtu 
do tutejszej przystani nastąpiło wczoraj o godzinie 
1 minut 40 w poładnie. Baterje portowe dały strza- 
ły powitalue. Prezydent Faure otoczony urzędowy- 
mi osobistościami, oczekiwał w arsenale wylądowa- 
nia carskiej pary. 

Carska para rosyjska udała się na ląd o godz. 
3 po południu. Podczas lądowania grzmiały ogłu- 
szające rzadko słyszane okrzyki tłumu. Przyjęcie 
miało charakter wielkiej serdeczności. Faure, w to- 
warzystwie szefa protokołu rosier'a, Loubet'a i 
Brisson'a przyjął parę carską na końcu pomostu wio- 
dącego od miejsca lądowania. Car miał na sobie mun- 
dur kapitana okrętu z wielką wstęgą Legji hono- 
rowej. Faure z odkrytą głową skłonił się głęboko 
przed carem, a rękę carowej ucałował. Car oddał 
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jedynie hygieniczną 
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ukłon wojskowy. Spojrzenie cara było poważne, 
wyglądał na znużonego podróżą. Podaną mu przez 
prezydenta Faure'a rękę uścisnął car serdecznie i za- 
trzymał ją na dłuższą chwilę równocześnie prezydent 
dawał wyraz radości z powodu odwiedzin, na co car 
kilka słów po francusku odpowiedział. Następnie 
odbyło się przedstawienie carowi Loubet'a, Brisson'a 
i Móline's, poczem poprowadził Faure pod ra- 
mię cara na pokład okrętu „Blan“ z którego odbyto 
przegląd eskadry. 

„ Cherbourg 6 października (rano). Nie obyło 
się wczoraj bez wypadków. Podczas gdy jacht car- 
ski przybijał do brzegu, złamał się skutkiem po- 
śpiechu mostek, prowadzący na quai. Naprawa 
trwała pół godziny. podczas której Faure musiał 
czekać. Drugi wypadek zdarzył się już po wylądo- 
waniu carskiej pary. Faure, odchodząc z parą car- 
ską po odbyciu przeglądu kompanji honorowej, za- 
pomniał, że na oznączogeęm miejscu czekali mini- 
strowie, obydwaj prezgdeńe- Izb, Loubet i Brisson, 
by się przyłączyć do 'Włezkkt. Znaleźli się oni do- 
piero później w sali dypiómatów i pod bardzo złem. 
wrażeniem. 

Cherbourg 6 października (rano). Po przeglą- 
dzie floty odbył się wczoraj objad galowy. Faure 
wzniósł toast na cześć pary carskiej; car toastował 
na cześć francuskiej marynarki. 

Cherbourg 6 października (rano). Na przemo- 
wę powitalną Faure'a odpowiedział car, że czuje 
się szczęśliwym, iż mógł Francję wraz 
zcarową odwiedzić. 

Cherbourg 6 października (rano). Carska para: 
w towarzystwie Faure'a udała się na pokład „Ho- 
che*, na którym zatknięto rosyjską flagę. Zniżono 
natomiast sztandar francuski i flagę prezydenta Fran- 
cji. Car i prezydent rozmawiali krótko z admirałem 
Presmenii i odbyli przegląd załogi. Następnie od- 
była się defilada fusilierów okrętowych. Podczas o- 
puszczenia przez naczelników obu państw pokładu, 
dał „Hoche“ 31 strzałów armatnich. Podczas prze- 
glądu rozmawiał car kilkakrotnie z Loubet'em, Bris- 
8on'em. 

Gdy Faure, by się dostać na ląd, musiał prze- 

chodzić przez yacht carski, załoga tegoż podniosła 
okrzyk: Hurra! a orkiestra zagrała marsyljankę. 
„ Bruksela 6 października (rano). Podczas prze- 
jazdu pociągu carskiego między Balmoral a Porta- 
mouth, niedaleko stacji Charstrong, zualeziono na 
szynach wielką belkę drzewa. 

Berlin 6 października (rane). Para carska ma 
złożyć niemieckim cesarstwu drugą wizytę w Pocz- 
damie. Z innych stron donoszą, że druga wizyta 
będzie miała miejsce w Taunus, a to z okazji od- 
wiedzin carstwa u cesarzowej Fryderykowej w Kron- 


bergu. 
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Z Koła Polskiego. 


Wiedeń 3 października (w południe). Na po- 
czątku dzisiejszego posiedzenia Koła polskiego za- 
żądał poseł Eugeniusz Abrahamowicz, aby 
przy odnawianiu przywileju bankowego nastawano- 
na to, aby bank austrjacko-węgierski udzielał zua- 
czniejszego kredytu na cele rolnicze. Poseł kg. Pa- 
stor nastaje na załatwienie nowelli przemysłowej 
przy omawianiu odnośnego wniosku Kalteneggera. 
Posłowie Milewski, Dawid Abahamo- 
wicz i Sokołowski oświadczają się prze- 
tiwko wnioskowi Kalteneggera, ponieważ spraw 
przemysłowych nie będzie można jeszcze w bieżą- 
cej kadencji załatwić. Po dyskusji nad wnioskiem 
Pacaka w sprawie nietykalności poselskiej, uchwa--. 
liło Koło głosować w lzbie za wnioskiem. — Na- 
stępnie rozpoczęto obrady nad nagłością wniosku 
Lewakowskiego w sp.awie nadużycia władzy przez. 
Laskowskiego. Sokołow ski oświadcza sięjza na- 
głością, Kraiński zaznącza że Koło zajęło już wy- 
raźne stanowisko w tej sprawie. Piętak oświad- 
cza, że jest przeciwny nagłości, ponieważ Las- 
kowski działał legalnie i zgodnie z ustawami 
(!!!) Chrzanowski udziela wiadomości, że rząd 
już na jutrzejszem posiedzeniu odpowie na interpe- 
lacje Koła. Dalsze narady uchwalono uważać za. 
tajne. 

Liski 


NADESŁANE. 


Kancelarja 
Dra Adama br. Lewartowskiego 


przeniesioną została z ul. św. Gertrudy 2 
w Rynek główny Nr. 19, IE p. 
nad filją Banku krajowego. 2495 
E 


Specjalista chorób skórnych, wenerycznych. 
i pęcherzowych 


Dr T- MA YZEL 


b. wieloletni sekundarjusz i Lekarz klinik weneryczno 
skórnych w Wiedniu 
przeprowadził się na ulicę Wiślną Nr. 2, I ptr. 


i ordynuje od godz. 10 do 12 i od 3 do 5-tej 
wyłącznie dla kobiet od 2 do 3. 247 


(scjum chemiczne za. 
uznanej — wyrabia A 


Fabryka tutek „POLONIA“ Rudolfa Herliczk: w Krakowie. 


Cenniki i próbki darmo igopłatnie. — Do nabycia w trafikach i handlach korzennych tak w Krakowie jak i na prowineji. 
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Pee SHOROSZEK 


1. Wujeiekiego Ww Krakowie 

Objad za 1 złr. 2307 

Wtorek dnia 6 Października br, 
( Rówolnik z pulardy cnkrowy 
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l Consomme z ryzotem r. pzy pci, ia 
4 File z łososia.ala Rotschild przeca 4 
Jajka po parysku Henryk Fuglewicz 
Il Paszteciki rysolki amie 2483 
| Szt. mięsa z ogórkiem J 


E. Knoreck i Sp., 
Kraków Fierjańska 23. 


AKADEMIK 


rutynowany pedagog, 3-10 
przyjmie posądę guwer- 
mera na wsi. Zgłoszenia do A- 
dministr. „Gł. Narodu“. | 2471 


. Rostboeuf angieiski 

[I J Salmi z kuropatwy 

a} Fricand. ciel. pod beszamel. 
* Kntre-Cóte 
„ Beze z marmoladą 
n | Pierożki z serem 

' | Galaretka cytrynowa 

Sery — Kawa — Owoce 


Krajowa Towarzystwo Handlowe 


w Krakowie, Rynek główny Nr. 26 
przyjmuje za zwykłem wypowiedzeniem 


na 6 proc. wkładki oszczędności 


subskrybcję na udziały 


ESF pięćdziesiąt koronowe. TYB 
10 procent dywidendy wypłaca za rok 1895. 
869 DYREKCJA. 


000000000000000000-60000000009000000Q 


Licytacja. 


Dnia 15 października b. r. o godz. 11 $$ 
przedpołudniem odbędzie się w biurze podpisanego 
c. k. zarządu salinarnego, lieytacja zapomocą 
ofert pisemnych, celem dostawy : 


drzewa tartego jodłowego, bukowego i so- 
snowego, potrzebnego na rok 1897, 
Bliższych wiadomości eo do jakości i ilości od- 
dać się mającej dostawy desek tudzież co do wa- 
runków licytacyjnych powziąć można w biurze pod- 
pisanego c. k. zarządu. 0466 2 3 


C. K. ZARZĄD SALINARNY 
Wieliczka, dnia 29 września 1896. 


©00000000000000000000:0000600000000000) 
Leśnictwo Zassów pod Czarną 


rozsyła począwszy od 15-g0 Października 
sadzonki leśne, drzewka parkowe, 
krzewy i rośliny pnące. 2349 9 20 

Cenniki na żądanie franco. 


UNIFORMY 


dla c. K. 


JDNÓKOCZNYCI 


wykonuje 
z dobrych materyj, 
gustownego kroju 
powszechnie znana 


PRACOWNIA. ses 
Fr.Lissaka 


W KRAKOWIE 
ul. św. Anny L. 5, I p. 


(dawniej ulica Sławkowska 2.) 


000000 


00000090530000000000 


M 


(dróżniajcie prawdę od blagi! 
Dwa medale zasługi otrzymał J. W. Niemojewski za 
wyrób znakomitych tutek mieklejenych! Takiem od- 


[Odróżniajcie prawdę od lagi] Ważne dla emerytów 


znaczeniem żadna fabryka tute! 
Do nabycia w Krakowie, Sukienńice Nr. 28 oraz we wszystkich 
handlach .i trafikach. 1077 


poszczycić się nie może. 


ZAPAŁKI 
we wszystkich gatunkach po naj- 
niższych cenach. 
Woreczki papierowe 
w wielu odmianach do nabycia 
z jedynej w kraju chrze- 
ścijańskiej fabryki „Światło, 
Kraków i w Składzie fabrycznym 
przy ul. Basztowej 19. Tamże do 
sprzedani: b. tanio Automat na 
zapałki najnowszej konstrukcji i 
maszyna do pisania ame- 
rykańska. 238 t5 10 


Maszynista 


egzamiuowany i tokarz, poszu- 
kuje miejsca odpowiedniego 
od 1 Listopada, jakoteż w młynie. 
w browarze, w gorzelni i t. p. po” 
lecam się. Adres: Fr. Szpilman, 
Krosno. 2427 4 4 


Obszar dworski Borzęcin poczta 
w miejscu, mma do sprze- 
dania 
Aparat kompletny go- 


rzelniany. 
Zgłoszenia przyjmuje do 15-go 
października b. r. 2428 55 


Tanie mieszkania 
zaraz do wynajęcia: 

Przy ul. Krowoderskiej b. 151, 
(w uliczce) różne mieszkania po 
1,2, 3 pokoje z przyn. stajnia, 
wozownia, sklep z pokojam, 

Przy ul. Stachowskiego L. 85 
na dole, dwa mieszkania po 1 po- 
koju z kuchnią. — Wiadomość u 
stróżów. 2420 6 A 
Obszar dworski Borzęcin, 

poczta w miejscu, 
poszukuje do kupna 10 
do 15 sztuk 


jałowe KEK 
rasy holenderskiej, w wieku od 
roku do dwóch lat, 2429 55 


= z 
Wielka Insbrucka 50 centowa Lotteria. 
GŁÓWNA WYGRANA 2457 3 16 


195.000 


Wrażenie sprawią 
zadziwisjący 
skutek 


A. Rixa 
©) oryginalnej 
E pasty 


“POMPADOUR, 


zdumiewająco pewny skutek w po- 
pękauej, szorstkiej i porysowanej 
skórze, śwędzeniu i czerwoności, 
cera staje się lśniąco białą i czy- 
stą, skóra jak aksamit miękką i 
młodociano świeżą. Wszystkie pa- 
nie i panowie używający codzień 
pastę Pompadour zwracają na sie- 
bie uwagę z powodu nadzwyczaj 
pięknej A i. Piegi, plamy watro- 
biane, stłuszezenia,wypryski, wszel- 
ka nieczystość na rękach lub twa- 
rzy, znikają za poręczeniem w prze- 
ciągu 14 dni, a jeżeli skutek nie 
nastąpi, zwraca się pieniądze — 
przez używanie należy się o tem 
przekonać. Staranne piolęgnowa- 
nie skóry nie jest próżneścią, lecz 
wskazówką dobrego touu. 
Cena słoika I złr. 50 ct, także 
mleko Pompadour zamiast pudru 
do używania, mocno tkwi, słynne 
w świecie, I złr. 50 ct, mydło 
Pompadour na szorstkie ręce, pu- 
dełko 3 szt. 90 ct., puder Pom- 
padour I złr. 25 ct. 

Główny skład wyrobów Rixa 
Wilh. Bix. Dr. Wtwe 
Söhne, Wien, Il., Pra- 
terstrąsse: 16, I. St. Rix-Hof 
i u aptekarzy. 12299 0 


. 

Pies Doga 
żółto-tygrysowaty, czystej rasy, 
ogromny wzrostem. dwuletni, śli- 
czny <kaz, do sprzedania, 


ZEMYSŁ OJCZYSTY. « 


I wdów. 
Do nabycia w każdej księgarni 


Ustawa pensyjna 


z dn. 14 maja 1896 


dotycząca e. k. urzędńików pań- 
stwowych, wdów i sierot z obja- 
śnieniami Dra St. Grab- 
scheida, c.îk, inspektora. 
Gene 25 ct., z przesyłka 28 ct. 
Kto nadeśle należytość marka- 
mi w liście, otrzyma odwrotnie 
od półki Wydąwniczej 
Polskiej w Krakowie, 


Pierwsze chrześcijańskie 


SIURO 


kupna i sprzedaży 
wszelkich ruchomości 


w Krakowie, ul, Bracke Ka, 1I 


OKAZJA! 

Fortepian krótki, wyższy 
prawie nowy. 2480 
Piekne czarne, krzyżowe, bor- 
lińskie, prawie nowe pianino. 
Fortepiany dioższe i tańsze. 
Elegancki rewolwer buldok. 
Nuty i książki, starożytne 
lichtarze, rozmaite drobia- 
zgi i t. p. 

tanio do sprzedania. 
Z powodu słabości właściciela jest 

dem murowany 
o 9-ciu ubikacja:h, tamio do 
sprzedania. Dług kasy pow. 
krakowskiej 1000 złr. Wiadomość 
w Adminis'racji „Głosu Narodu“. 

2448 4 4 
| Zmiana pomieszkania. 
Lekcji tańców 
w domach prywatnych, pensjona- 
tach i w własnem mieszkaniu, 
udziela 

Józefa Ekerowa, 

ul. Szpitalna L. 6, I ptr. 


NL 


Obszar dworski Zawadka p. Wie- | Osobne godziny gimnastyki i tań- 


lopole Skrzyńskie. 
u 


Koron. 


2446 5-5 | ców dla dzieci. 


2444 3 10 


CIĄGNIENIE 


już dnia 7 i istopada. 


Gotówką po strą- 


ceniu 20. 


Losy po 50 eentow są do nabycia w Krakowie we wszystkich kantorach. 
(EE — EN __ BĘ  F ZE E a 0) 


REUTER & C2? 


` Camrnandit-Geselischaft für elektrische Anlagen 


WIEN 


iX, Peregriugasse No. 4, 


BELEUCHTUNG 
KRAFTUBERTRAGUNG. 


General-ReprAsentanz der: J 
ALLGEMEINE ELEKTRICITATS - GESELLSCHAFT. BERLIN“ 


-r S | Agentur für Galizien & Bukowina bei Herrn Adolf W. Schleyen, Lemberg: Hausmann, Passage Nr. 7. 


Sadzonki drzew leśnych 


z kultury lasowej, silne i tanie: Sosna pospolita i czarna, modrzew, 
Świerk, sosna amerykańska, akacja, brzoza, jasion, jawor, klon, wiąz, 
olcha czarna i biała, dąb, grab, jodła amerykańska, jarząbek, bik, 
głóg. — Nasiona drzew leśnych z własnej łuszczarni: Sosna pospo- 
lita, świerk, modrzew „akacja. brzoza, jasion, jawor, klon, wiąz, olcha 
czarna i biała, żołądź, grab, buk, jarząbek, głóg. — Nasiona co do 
siły kiełkowania są zbadane w krajowej stacji botaniczno-rolniczej 
w Dublanach — które poleca 2267 3 8 


Zarząd obszaru dworskiego Borowna poczta Bochnia. 
Na żądanie posyła się oennik franco, 


E'olwark Leśnik 
praktyką lasową, 


; z kilkuletnią 

Ww DYNOWIE, 2384 z ukończoną szkołą fachową, tu- 

18 morgów ziemi, dobrej gleby | dzież egzaminami państwowemi : 
z budynkami i inwentarzem, z wol- 


lasowym i z rachunkowości pań- 
nej ręki zaraz do sprzeda: |stwowej i kupieckiej, poszukuje 
mia. Bliższa wiadomość u wła- 


mi posady w większ m majątku. A 
ściciela A. Zabłołnego w Dynowie. 
pośrednictwo wykluczone. 6-6 
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PR RO 


PARE 
LUFA 


HKRAWIEC ++ 
Eraków, ulica Szewska L. 20, I. piętro 
OTRZYMAŁ W WIELKIM WYBORZE 


materjały angielskie £ 


m a 
i krajowe. 


2369 9 0 
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>GŁOS NARODU.e 
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Konc. przez e. k: Nam, 


1972| Biuro wszelkiej służby 


istniejace od lat 10-cim 


M. Kobiałkowej 


Kraków ul. Mikołajska 10, I. p. 
poleca: 
Nauczycielki, Guwernantki, Bony 
Francuzki, Niemki i Polki, Go- 
spodynie, Kasjerki z kaucją lub 
bez, Panny hbufetowe i sklepowe. 
Kucharki, Pokojowe it.d., również 
Rzadców, egz. Leśniczych, Eke- 
nomów i t, d. 

Ciesząc się dotychczas względami 
Szan. P. T Publiczności, przypo- 

minam się i nadal 247213 


Z szacunkiem Marja Koblałkowa. 


KAMIENICA 


w Krowodrzy murowanej Nr. t55, 
jest z wolnej ręki do sprzedania. 
Gotówki potrzeba do 3. tysięcy, 
reszta może pozostać na hipotece. 
Adresu udzieli Administr. „Głosu 
Naro u“, 2356 8 10 


Lokal na Sklep 


w hotelu „pod Róża“ od ul, św. 

Tomasza, oraz duży salon, przed- 

pokój na I ptr. od frontu, odpo- 

wiedni na liczniejsze zgromadzenia 

kancelarją itd., zar ag do wy- 
4 


najęcia. 0 2 6 
Nauczycielka 


ukończona seminarzystka, z chltr- 
bnemi świadectwami, mogąca uczyć 
według systemu : zkolnego, posZU- 
kuje posady na prowincji do je- 
dnej lub dwóch panienek. Bliższa 
wiadomość w Blurze nauczyc «l- 
skiem „FILOPAIOEIA* Kraków, 
Rynek Nr 44. III p, 244 2-3 


Do sprzedania zaraz 


FOLWARK 


w powiecie Krośnieńskim, 
obszaru 530 morgów, w tem roli 
180, lasu 80. zrębów częściowo 
zalesionych 270. Położenie do par- 
celacji korzystne. "> muli od mia- 
sta, 11/4 mili od stacji kolejowej, 
budynki murowane w dobrym 
stanie. — Bliższych informacji 
zasięgnąć można od Zarządu dóbr 
Sulistrowa p. D.kla. 2466 26 


Pomocnika 
biurowero i hichalterycznego 


potrzeba zaraz. 
Przyjęty być może młody czło- 
wiek zdolny, chociażby dotychczas 
w tej gałęzi nie precowa. Zgło- 
szenia własnoręczne, zawierające 
curriculum vitae, nadsyłać należy 
do DYREKCJI 

cegielni parowej i fabryki 
wyrobów glinianych KAROL 
w Krośnie. 2431 Górski. 


600 cetnarów 


KCNICZYNY 
SIANA 

pięknie zebranego, ma do sprze- 

dania loco Kraków lub Rabka, 

JAN STRYCHARSKI, Kraków „Głos 

Narodu“. 2446 3 10 


SKLEP 


masarski 


wraz z wędzarnię 
i przyrządami jest zaraz de 
wynajęcia w Podgórzu przy 
ul. Lwowskiej Nr. 7. Wiadomość 


na miejscu, 2450 3 8 
sai skład maszyn de 
szycia SINGERA ozółenkowych 


! plerścionkowych i rowerów 


Józefa IWANIGKIEGO następcy 
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Na kredyt, za gotówkę znacznie 
taniej. 
Canniki przesyła się franco. 2486 
Panienka 


inteligentna, umiejąca ładnie szyć 
bieliznę, wszelkie artystyczne ro- 
boty, hafty białe i kościelne, pū- 
szukuje posady panny w domu 


„zamożnym w Krakowie lub na 


prowincji. Mogłaby również udzie- 
lać lekcji wszelkich robót i kroju. 
Wiadomość w Administracji „Głe- 
su Narodu“. 24625 3 3 


Mundury 


dla ucznió 


szkół średnich 


najtaniej w magazynie krawieckim A. BERNACKIEGO w Krakowie przy ul. Sławkowskiej |. 6 


vis A vis Fīotelu Saskiego., 
Materjały ściśle przepisane w gatunkach wytrzymałych; kolorach pewnych. — Robota dokładn:. 


1526 


8 >GŁOSŚ NARODU. 
który ukończył najmniej sześć klas gimnazjalnych, a pra- 


gnąłby poświęcić się zawodowi księgarskiemu, znajdzie 
natychmiast przyjęcie 


w KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
D" Wład. Miłkowskiego w Krakowie. 


Tamże potrzeba 


POMOCNIKA RUTYNOWANEGO 


mającego chlubne świadectwa. 2484: ' 


Król, rmmuński i królewsko serbski 2090 35 


Cyrk Cezara Sidoliego| 


Dziś we Wtorek dnia 6 października b. r. 


WIELKIE x 
Przedstawienie 


z wspaniałym programem. 
Bilety wcześniej nabyć można od godziny 10 przed południem do 6 
wieczorem w składzie pana Rudolfa Herllczki, Plac M arjacki Nr. 1. Bliż- 
sze objaśnienia plakatami. Z wysokim szacunkiem Cezar Sidoli. 


O 250]. taniej 


DLA ABONENTÓW 


„Głosu Narodu“, 


BIBLJOTEKA 


wyborowych 
Powieści i Romansów 


ukończony rocznik IV 


ME kosztuje B złir. WR 
Abonenci „Głosu Narodu“ płacą o 25% mniej, 
t. je za rocznik cały tylko 6 złr. 


W IV-tym roczniku wyszła najpierw powieść oryginalna Jó- 
zefa Rogosza, która dotąd w wydaniu tomowere, nie była wcale 
drukowaną, pod tytułem: 


„W PIEKLE GALICYJSKIEM". 


Wyszedł także szereg powieści Richebourga (razem 5 tomów) 


pod tytułem: 
„Dramaty w życiu '. 


Tu sam tytuł mówi, jaką jest treść tych powieści. Riche- 
bourg, jakkolwiek we Francji wysoko ceniony, u nas nie jesi 
dotąd wcale znany i dopiero „Głos Narodu* pierwszy dał go 
poznać swoim czytelnikom, gdyż drukował obszerny jego romans 
p. t. „JAN WILK“. Niezmierne zajęcie, jakie utwór ten w naj- 
szerszych kołach obudził, skłonił nas do wydania „Dramatów 
w żŻygiu*, które są równie zajmujące jak „Jan Wilk“ a pod 
względem artystycznym są od niego staranniej opracowane, 

Tegoż samego autora wyszła powieść: 


„NA GOLGOCIE" 


Dalei wyszły w „Bibljotece powieści” 


„NA BOŻEJ DRODZE“ 


Romans w dwóch częściach ze szwedzkiego Bjórnson - Björn- 
stjerna — i 


„W pogoni za szezęściem* 
z niemieckiego przez E. Wernera. 


Jak każdego roku, tak i do IV-go rocznika „Bibljoteki' 
dodajemy 


pew promję bezpłatną wa 


La SAN FELICE" 


Zamiejscowi przy zamówieniu dołączą 50 centów 
na opłatę pocztową. 


L. 2055. 2463 


2 


á 


3 


Dnia 12 pażdziernika b. r. o godzinie 11-tej|! 


przed południem odbędzie się w biurze podpisanego 
e. k. zarządu 


LICYTACJA 


zapomocą ofert pisemnych celem dostawy na rok 
1897: drzewa jodłowego okragłego budulcowego 
6:63 m, 8 m. i 105 m. długiego od 8 cm. do 
31 cm. w cieńszym końcu grubego. 

Bliższych wiadomości co do ilości poszczególnych ga- 
łunków, tudzież co do warunków dostawy, powziąć można 
w zwykłych godzinach urzędowych w biurze podpisanego 
e. k. zarządu. |. 

€. k. Zarząd salinarny. 
W ieliozka dnia 27 września 1896. 


Starą starkę I5-to letnią Starą owocówkę 25 letnią 


1 but. 2 złr., — "/ą but. 1 złr.ż 


1/, but. 1 złr. 50 ct., 1/2 but. 75 ct. 
| 


W lasului see 1 WyuaWCZYNI: JOZEIA KOgOSZOWA. 
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»WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY «c. 
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CALLALTA RARR th B PORTRET TR CHECA "ea 


W. Kłosiński 


W KRAKOWIE 
Florjańska Nr. 17 vis-a-vis Hotelu pod Róż 


f 
$ poleca w wielkim wyborze po cenach konkurencyjnych: 
Dywany strzyżone salonowe i do pokoi jadalnych 
& Portjery jutowe, wełniane i sznelchowe 2457 
ś'Kapy na łóżka najnowsze wzory 
Firanki koronkowe kremowe i białe metr od 30 ct. 
r Chedniki szpagatowe i manilowe metr od 30 ct. 
ah białe — Barchany najnowsze 


Towar doborowy. — Ceny konkurencyjne. 


a 


co 


F'ranciszelkŁ Goral 
Ważne dla P. T. p. jednorocznych ochotników 
i Rodziców posyłających synów do szkół średnich 
Magazyn i pracownia uniformów wojskowych, 
urzędniczych i studenckich, 


posiada na składzie materje krajowe i zagraniczna na ubrania cywil- 
ne i wykonuje takowe według najświeżs'ej mody i po nader 
umiąrkowanych cenąch. 
Z poważaniem FR. CORAL, krawiec cywilny i wojskowy — 
Kraków, ul. Szewska Nr. 20. 2030 13 15 


EALLA ALAA 0 Z Z AZ 


Jan Kapcia 
MAGAZYN 1 PRACOWNIA 


konfekcji i sukien damskich 
przy ul. Sławkowskiej L. 6, I p. 


Mam zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność, iż z dn. 25 
Września br. otworzyłem magazyn i pracownię 
konfekcji snkien damskich. Przyjmuję wszelkie 
roboty tak z własnych jak dostarczonych materjałów i wy- 
konuję takowe według najnowszych żurnali, nadzwyczaj sta- 
rannie, punktualnie po cenacu umiarkowanych. — Utrzymuję 
Sj na składzie znaczny zapas materj* krajowych, zagranicznych 
jak również różne konfekcje wiedeńskie i wykonvmam z wła- 
snych materjałów, zakupując wszystkie towary za gotówkę 
*, jestem w możności sprzedawać po niezwykle niskich cenach. np. 


Żakiety zimowe od 7 złr. 
Peleryny Sławuckie od 10 zir. 
Rotundy od 16 zir. 2440 3 
Rotnndy na wełnie od 18 zir. 


RIZR 0 ARRARARARAIA 


GŁÓG 


czyli Biała cierń na żywopłoty (Orataegus monogina) gatunek 
najszybciej rosnący po 8,10 i 12 fl. za 1000 sztuk dostarcza 


Leśnictwo Zassów pod Czarną. 
z +, 


Mam zaszczyt donieść Sz. P. T. Publiezności, że 
w Kawiarni Centralnej, ul. Grodzka I. 31 i piętro, 
z dniem 1 Października otwartą została 


kuchnia domowa 


i będzie wydawać śniadania, objady, kolacje jako 
też pojedyncze objady 4 la carte i w abonamencie, 
© po bardzo przystępnych eenach. Potrawy tylko na 
Z: maśle. — Polecam się łaskawym względom 
e 
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2465 2—6 
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z poważaniem W. IDydaś. 


029099909999999920 


oryginałn najwierniej 
skopiowane: 


Obrazy N. P. Częstochowskiej, kolorowane na złoconej blasze, wiel- 
kość 24/28 c/n. Cena 1 sztuki 2 złr., z ramami 3, 4, 5 złr. i wyżej 
otrzymał na wyłączny skład 


KAZIMIERZ ZAJĄCZKOWSKI 


właściciel specjalnego składu artykułów treści religijnej i książek do 
nabożeństwa. — W tymże składzie są do nabycia: Obrazy olejne na 
płótnie, blasze, drzewie i porcelanie. 


2460 11 0 


Konetjonowany zakład pogrzednwy 
E_. Nowinsixriego 


Kraków, ul. Kopernika Nr. 8, Telefon Nr. 248. 
posiada na składzie w wielkim wyborze trumny metalowe, 
dębowe i z miękkiego drzewa, wieńce z sztucznych kwiatów, 
szarfy do wieńców z napisami, krzyże nagrobkowe, oraz 
wszelkie przybory pogrzebowe, urządza pogizeby tak w mie- 
dcie jak i na prowincji cd najskromniejszych do najwspa- 
nialszych dla wszystkich stanów ze -nang sumiennością i 
punktualnie uchylając wszelkie trndy pozostałej rodzinie, 
posiada kalka grobów muSwanych tak do odstąpienia 
jako taż do wynajęcia. najpiękniejsze nowe karawany oszklone, 
piramidalne 1 dziecinne niebieskie, zaprzęgi do wyboru, konie LPT 
białe lub kare, remizy, powozy parokonne i jednokonne, 
zakład wysyła ludzi de asysty przy pogrzepach w pięknych 

uniformach. 1858 11 24 


e Papier z fabryki Braci Fiałkowkich w Białej. 


* 


Rum | arak stary 


U, but. 2 i 3 złr, — Y/, but. 1 i 1:50. 
Przy handlu pokoje do śniadań, zdrowa kuchnia, piwo pilzneńskie browaru mieszczeńskiego. "REF 217 


>GŁOS NARODU«. Nr. 229. 


Przyjmujemy zastępstwa w sprawach procesowych, 
hipotecznych i spadkowych wszelkiego rodzaju. w całem 
Cesarstwie niemieckiem pod gwarancją najlepszego rezul- 
tatu i za bardzo niskie honorarjum. — Klijentom naszym 


udzielamy rady prawniczej bezpłatnie 


2496 1 0 


Centralne Biuro 


załatwień wszelkich spraw procesowych hi- 
potecznych i spadkowych na całe Niemcy 


Dyrektor Józef Lewandowski. 


Fortepian 


w dobrym stanie do sprzeda- 
mia. Ulica Pańska Ne. |-sze ptr. 
drzwi na prawo. 2480 1 5 


Urzędnik 
mający wiele czasu wolnego, przy- 
Jałby administrację większego do- 
mu w Krakowie. Zgłoszenia: K. 2. 
poste rest. Kraków. 2488 1 5 


NAUCZYCIEL 


gimnazjalny, przyjmie na mieszka- 
nie dwóch ucznłów z niższych klas. 
Zgł szenia: „An“ poste restante 
Kraków. ć 3 
Orzechy 
wieże, włoskie 
5 kg. paczka, franco I złr. 
50 ct. sprzedaje Dwór Sławko- 
wice p. Gdów. 2495 12| 


Kompleks 
Budynków 


przynoszących 10.000 7łr. dochodu 
oraz przeszło 2000 sążni 


placów budowlanych 


w 10 pareelach, 

przy nowo otworzyć się mającej 
ulicy, blizko plant, 

jest każdego czasu tanio 
do sprzedania. 


Bliższa wiadomość J. Strychar- 
ski, Kraków „Głos Narodu“. 
497 


1_ 10 
Kupuję Gęsi 


tuczone i zabite w każdej ilości, 
Oferty z podaniem ceny dla Z. T. 
1566, do Rndolf Mosse, 
Wien. 2494 1 2 


TOWAKZ, POWROZNICZE 


w Radymnie 
poleca: 25 9—12 
wszelkie wyroby powrożni- 
cze i sieciarskie. 
Cenniki na żądanie gratis i franco. 


plamy iinne wyrzuty skórne znikają 
już w 7 dniach zupełnie i bezpo- 
wrotnia po użyciu znakomitego 
nieszkodliwego kremu am- 
bro Nako Dra Christoffa. 

Prawdziwy jest tylko we flasze- 
czkach, zielonym lakiem zapieczę- 
towanych, 2372- 5 10 

Cena 80 centów. 

Główny skład we Lwowie 
w aptece pod „srebrnym orłem* 
Zynm. Ruckera, dla Krakowa 
w aptece W. Redyka i E. Hellera. 
W firodxach w aptece Leena 
Kallira. 


Kancelarja Adwokata 


D= LUDWIKA SZALATA 


zostaje przeniesiona | 

z dniem 1 Października 1896 r. 
do domu 2449 35 

przy ul. Kanoniczej pod 
Nr. 16, vis á vis ck. powia- 
towej Dyrekcji Skarbu. 


GOSPODARZ 


z zawodu lub też gospodarstwu 
oddać się pragnący, 
kawaler lub 

wdowiec, ` 
bezdzietny, posiadający 5—10 ty- 
sięcy zir., może korzystnie 
ożenić się przy większej wła- 
snuści, gdzie by też i gospodar- 
stwo objął. Zgłoszenia przyjmuje 
Agencja Towarzystwa krakowskie- 
go w Maryamnpolu. 2493 28 


PRAKRTYRANT 
~ i subjekt 
z działa korzennego, znajdzie 
umieszczenie zaraz w 
TOWARZYSTW. HANDLOWEM 
w Dębicy. 
Podania z odpisem świadectw prze- 
słać należy pod adresem : Dyrekcja 
Towarzystwa handlowego w Dę: 
bicy. 2491 2 8 
vo sprzedania sklep 
2441 Spożywczy, 3.6 
mający stałych odbiorców, w kto- 
rym może być trafika, Nabyć może 
tylko katolik. Wiadomość u p.M. 
Pary! i Sp, ulica św. Jane, 30. 


Wyborowe wybierane 


Ziemniaki 


jadalne 
poleca 
po Złr. 1:85 za 
1006 klgr. 


wraz z odstawą do piwnie 
Dom handlowy i komisowy 


Stanisław Gurgul 


ul. Szewska L. 8. 
2393 5 6 


Kantorzysta 
katolik, władający językiem pol- 
skim i niemieckim, w słowia i 
piśmie, obznajmiony z czynnościa- 

mi kantorowemi, 
zostanie przyjęty 
W HANDLU 
Reima i Friedrioha 
skład farb i materjałów w Kra- 
kowie. 2473 2 3 


ŻYWIECKA FABRYKA SUKNA 


„Bogucki, Kossuth, Kamocki* 
(poczta i telegr. Żiy wiec) 


wyrabia wszelkie tkaniny w zakres sukiennictwa wchodzące, 
jako to: sukna głaakie dla Duchowieństwa świeckiego 
i zakonnego, dla Szkół, Sokołów, Straży ogniowych, Skar- 
bowości, Wojska i t. p., korty, szewioty, palmer- 
stony i t. p., na ubrania cywilne, tkaniny z wełny 
czesankowej (kamgarny), wielbłądziej i t. d., 

uznane przez znawców jako wyrobione ! 
z dobrej wełny, starannie wykoń- 

czone i stosunkowo tanie. 

Na sezon bieżący fabryka przygotowała odpowiedni dobór 
towaru w modnych barwach i wzorach. który nabywaby: 
być może z pierwszej ręki: 
po cenach fabrycznych w Składach własnych: 

1) w Krakowie, w składzie fabrycznym na Galicję 
Zachod. (kierownik p. S. Łysakowski) w Bazarze Krajo- 
wym na rogu ul. Wiślnej i św. Anny. 

2) we Lwowie, w składzie fabrycznym na Galicję 
Wschod. i Bukowinę, w magazynie Firmy B. Mikuliński 
& L. Krokowski na placu Marjackim, hotel Zorża. 

3) w Stanisławowie, w składzie fabrycznym na 
Obwód Stanisławowski (kierownik p, M. Sierakowski) przy 
ul. Kazimierzowskiej, dom Wnego Dankiewicza, 

Składy te są w stosunku z najlepszymi krawcami miej- 
scowymi, którzy zobowiązali się wykonywać robotv według 
cenników wywieszonych w składach. 1822 2 0 


ula Edm, Klimek 


W KRAKOWIE, A —B. 
W drukarni W. Korneckiego w KFixowie. 


10 8 


